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(Kwestja ugodowa. — Polityka t na ulicy* — W ę
gierskie zamiary. — Popsuta intryga. — Odwrót).

Zanim  list ten  ukaże się w Dzienniku , kwe
stja  ugodowa wejdzie już może w inne stadjum , 
bo w  kolach rządowych węgierskich od dwóch 
dni objaw iać się zaczyna dość znaczne otrze
źwienie. Dziś stoim y wobec faktu, że wyczer
pała się wreszcie cierpliwość rządu austrjacbie- 
go do tego sto p n ia , iż za pośrednictw em  prasy 
zaapelow ał w prost do obyw ateli austrjackicb, 
ażeby zrozumieli sytuację i wiedzieli, na Kogo 
spadnie odpowiedzialność za ew entualne rozbi
cie rokow ań. Robienie polityki ,n a  ulicy* nie 
należy do zwyczaju rządów austrjackicb, an i też 
nie jest pożądane, w tym  wypadku jeanak  było 
one Koniecznem, ażeby wykazać całą perfidję 
rządu węgierskiego. Z wyczerpujących sp raw o
zdań wytworzyć sobie m ożna obraz zupełnie 
jasny. W ęgrzy — nie opozycja węgierska, al" 
rząd i stronnictw o riąazące — przygotowali 
wszystko do rozdziału okręgu celnego. Na dz,ś 
rozdział nie jest im  jeszcze pużądanym , chcą 
więc dzisiejszy, tak  dla nich korzystny stan  rze
czy, przewlec przez la t siedm, ażeby (kosztem 
Austrji się wzmocniwszy, potem  wspólność eko- 
num iczną rozwiązać.

Mniejsza o to , że zaślepieni szewinizmem 
lecą w przeppść, m niejsza o to, że w rachubach 
się zawiodą i doprow adzą kraj do ekonomicznej 
ruiny, A ustrja takiego tryum fu ani pragnie, ani 
się nim  pocieszy wobec szkód, jukie niew ątpli
wie w tych siedm iu latach poniesie. Stanow isko 
rz^du austrjackiego było więc z góry danem . 
A ustrja mu wobec W ęgier tylko a lternatyw ę: 
albo spraw iedliw a ugoda z utrw aleniem  w spól
ności celnej na czas dłuższy, albo natychm ia
stowy rozdział. A lternatyw ie tej wyraz dala cała 
prasa austrjacka tak, że w  Budapeszcie zrozu
mieć wreszcie m usiano , iż spekulacja na z e 
w nętrzną niezgodę w A ustrji je s t chybioną.

Ażeby okuzać, po czyjej stronie Korzyść ze 
wspólności celnej jest większą, wystarczy w ska
ż e  na stosunki agrarne. Zupełnie ja sn ą  jest 
rzeszą, te  przy rozdziale celnym, A ustrja m iała
by ceny zboża wyższe o całą wysokość ceł, kie
dy dziś im port węgierski czyni wszelkie cła zbo
żowe illuzorycznemi. Przytem  faktem  jest. że rząd 
«u itrjacjp nie żądał od tyfegier żadnyŁn c fh r , 
i r  winai się ścisłe w  granicaeb sprawiedliwości, 
a bronił się jedynie przeciwko w yraźnem u po
krzywdzeniu. Miara cierpliwości przebrała się 
jednak, kiedy W ęgrzy podnosić jęli trudności 
tam , gdzi° spraw a była dla nich zupełnie obo
ję tną , dla A ustrji zaś nader w ażn ą , a m ęc  je 
dynie w celu osłabiania ekonomicznego A ustrji.

Otóż ci la prasa węgierska żali się na krzy
wdę. Z właściwą polityce węgierskiej rabulisty- 
ką, dowodzą dzienniki, że pan  Szell bynajm niej 
z umysłu układów  nie przewlekał, że wczoraj 
być m usiał na pogrzebie, onegdaj na bankiecie, 
przedtem  może na weselu, słowem, że tylko 
b rak  czasu był powodem  całego tego k u n k ta 
to rstw a. Na przyszłość jednak  wymówki już nie 
pom ogą. R ząd węgierski zrozumie wreszcie, że 
jeś*i chce zerwać wspólność ekonomiczną z Au- 
iti-ją uczynić to  m usi dziś, a skoro nie, przystą
pić m usi do ugody i trw alej i sprawiedliwej.

Zanim parlam ent podejm ie znów przerw a
ną sesję, spraw a niewątpliw ie będzie już wyja- 
śn icną. Oczywiście nie m a mowy, ażeby w  tym  
krótkim  czasie uchw aloną już była taryfa celna 
i tra k ta t handlow o-celny w wszystkich szczegó
łach w ypracow any. Idzie tylko o to , by zasa
dnicze różnice pomiędzy m inistram i w yrów nane 
zostały do iego stopnia, by referenci przystąpić 
“ Ogli do trzeciego czytania taryfy, a  trak ta t 
ostatecznie mógł być w ypracow any. Jeśli około 
500 pozycyj taryfy je s t dotąd spornych, to  nie

znaczy to, że w  pięciuset wypadkach brakuje 
jeszcze zgody. Są to bcwiem  pozycje zasadnicze, 
gdzie trudności łączą się w  wielkie grupy. Jeśli 
naprzyklad W ęgrzy ustąpią, pod względem cła 
na m aierjaly  9urowe, to od razu cały szereg 
pozycyj taryfowych będzie załatw iony. Podobnie 
wielkie grupy tw orzą cła dia przem ysłu chem i
cznego, m aszyn itd .

Prorokow ać byłoby dziś trudno , ale według 
chwilowego stanu  rzeczy sądząc, jest nadzieja, 
że ugoda przecież do skutku dojdzie, a to  po 
myśli Austrji,

Bohaterski kapłan.
P o zesłaniu biskupa wileńskiego, ks. Zwie- 

rowicza, łatw em  było do przewidzenia, iż wła
dze rosyjskie cofną w ydany przezeń do ducho
wieństwa i w iernych okólnik w  spraw ie un ika
nia praw osław nych szkól parafjalnych. N astąpiło 
to rzeczywiście. Z polecenia m inistra spraw  we
w nętrznych, gubernato r wileński wystosował se
kretne pismo do rzym .-kat. kuusystorza w  W il
nie pod dn. 2 kw ietnia 9tarego stylu, w którern, 
donosząc o zniesieniu okólnika biskupiego, po
w iadam ia duchowieństwo djecezji, że .w szystkie 
czyny, skierowane do wykbnauia poim em onego 
okolnika ze szkodą praw osław nych szkól p a ra 
fialnych, będą surow o ścigaue, albowiem  szkoły 
te  cieszą się na rów ni z innem i opieką władzy 
wyższej*.

Konsystorz z poddaniem  się przyjął do 
wia lotności ukaz gubernatora  i zakom unikował 
go całemu duchow ieństw u do przestrzegania. 
Milczał także ogół duchow ieństw a. Aż stała się 
rzecz nieoczekiwana, o której donoszą z W ilna 
do d ;isiejszego Słowa Polskiego. Oto, znalazł się 
jeden, który spraw ę kościoła przeniósł nad 
względy osobiste, znalazł się kapłan-bohater, co 
miał odwagę podnieść p ro test przeciw rozporzą
dzeniu władzy.

Jesl nim  kapelan kościoła św. Szczepana 
w  Wilnie. Dzielny ten kapłan, (którego nazwi
ska korespondent, niestety, nie w y m ie rii)  od
powiedział im ieniem duchow ieństw a g u b ern a to 
row i na w łasną ręką. Pełne powagi i pudnio- 
slego uczucia pismo to zasługuje na dosłowne 
pow tórzenie. Brzmi ono :

W skutek otrzym anego okólnika W Ekscelen- 
cji z dnia 2 kw ietnia (st. st.) z r . 1478, po
czytuję sobie za obowiązek dać następujące w y
jaśnienie.

1. W edług wierzeA i nauki kcścioJ,. rzym. 
katulickiego, hierarchię kościelną ufundow ał sam  
Jezus Chrystus, a biskupi, jako praw ni następcy  
apostołów, otrzym ują władzę duebow ną bezpo
średnio od Boga w chwili m ianow ania icb, jako 
pasterzy danych djecezyj przez Najwyższego p a 
sterza Ojca sw.

2. W edług ścisłego brzm ienia pism kano
nicznych, biskup w żadnym  razie nie może pod
legać sądowi podwładnych mu kapłanów , nie 
m ających praw a rozslrząsać lub uchylać jego 
postanow ień i rozporządzeń.

3. Biskupi na rów ni z innym i p o łd an y m i 
podlegają władzom państw ow ym , ale tylko w 
spraw ach wykroczeń państw ow ych, cywilnych i 
krym inalnych.

4. W  spraw ach, m ających charakter reli 
gijny, jak  przekroczenie przez biskupa udzielo
nej m u władzy duchownej (jurisdicUo) np. w po
staci ograniczenia władzy kap lańsiie i przy speł
n ianiu  sakram entu  pokuty, lub w  postaci po
gwałcenia praw  rodziców i opiekunów pod 
względem posyłania dzieci i wychówańców na 
naukę w duchu religji praw osław nej itp . w  tych 
rzeczach jedynym  i kom petentnym  sędzią bi
skupa może być papież. Tylko jego orzeczeniu 
m am y dawać wiarę, czy przekroczona była w ła
dza biskupia, lub czy praw a czyjeś były po
gwałcone.

5. Tylko papież jest m ocen rozwiązywać te 
więzy duchowne, które łączą wszystKieb katoli

ków i kapłanów  danej djecezji z biskupem , & 
pczez niego z Kościołem powszechnym  w jedną 
całość.

6. W skutek tej władzy biskup, dokądkol
wiek byłby zesłany na mieszkanie, zachowuje 
jurysdykcję nad djecezją i wszystkie jego roz
porządzenia pozostają w swej mocy, dopóki ich 
nie uchyli papież.

7. Do spraw ow ani *, sakram entu pokuty 
(spowiedzi) niszhędną jesl dia kapłana ju ry s
dykcja (jurisdictio). V - ~

8. Żaden kapłan nie .może posiadać tej ju 
rysdykcji, jak  tylko biskup.

9. Biskup jest m ecen udzielić je j kap ła
nom, lub jej odmówić, może rozszerzać ją , lub 
ograniczać według swego uznania i wszyscy 
przeto kapłani danej djecezji, spraw ują sweje 
obowiązki kapłańskie na mocy i w  zakresie u- 
dzielonym przez władzę biskupa i jego instruk
cje, chociażby on był usunięty od zarządu dje
cezji. Tylko w takim  razie pozostają oni w ob
cowaniu z Kościołem katolickim.

10. Gdyby zaś którykolwiek z nich, pow ołu
jąc się na faktyczną nieobecność biskupa, o- 
śmielil się przekroczyć zakreślone przezeń gra
nice, rozgrzeszać na apow ieizi tych, kogo b i
skup rozgrzeszać nie pozwolił, to  takie postępki 
wobec kościoła i Boga będą niepraw ym i (ifie- 
gitimae), świętokradczymi (sacrlilegae), nierze
czywistymi {nullae), nie m ającym i żadnej m o
cy. Kapłan taki, nieposłuszny Kościołowi, ipso 
facto zrywa łączność duchow ą (punkt 4 i 6) 
z biskupem , a więc z kościołem powszechnym.

Staje się członkiem odpadłym  od kościoła, 
katolickiego i nie jest nadal kapłanem  katoli
ckim, zostaje bowiem pod klątw ą kościelną. T ra 
ci on praw e spraw ow ania posług Kościelnych i 
jeżeli pom im o to spraw uje te posługi, to  naw et 
gdy one są  tego rodzaju, że nie w ym agają ju 
rysdykcji, niemniej są świętokradcza i n iepra
w ne (sacrilegum ac illegitimuw) i ściąga na sie
bie cstatDią karę kościelną (irregularitatem), 
to znaczy — nie jest zdolny pozostawać w sta 
nie kapłańskim , a naw et po wyklęciu schodzi 
do rzędu ludzi świeckich.

Oczywiście więc, kto nie ceni sobie łączno
ści z kościołem, ten  bez w ahania soełui w yra
żone w okólniku W . Ecscelancji w ym egaaie b. 
m inistra spraw  wew nętrznych. Komu zaś je 
dność Kościoła i obowiązek sum ienia droższe są 
od korzyści czasowych \  dóbr doczesnych, ten 
przełoży zesłanie n --i ^ ry .*

Nie ulega, wątpliwości, żu bohaterski kapłan 
odpokutuje swe w ystąpienie zesłaniem, podo
bnie, jak biskup Zwierowicz Ale czyn jego po
zostanie w pamięci narodu i katolickiego społe
czeństwa, jako czyn prawdziwego s jn a  Kościo
ła, jako bohaterstw o, zasługujące na cześć n a j
głębszą.

Kardynał Riehelmy o ś rlę tp i 
całunie.

W  porannem  w ydaniu Dziennika  z dnia 1 
m ija  br. (N r.202) zamieściliśmy szczegółowy opis 
przechowywanego w T urynie, tz. świętego całunu, 
któ-ego plam y odfotografow ane, dały au ten ty 
czny wizerunek postaci Chrystusa P an a . Odkry
cia tego dokonał, jak  wiadom o, uczony francu
ski, p. Vignon, za pom ocą fotograficznego zdję
cia, które wykazało, że m aterja  jest prześciera
dłem, w Które owinięto ciało Chrystusa, po zdję
ciu z krzyża. P łó tno było nasycone oliwą i alo
esem, a ta n fęszaniua m a własność chemiczną 
taką  sam ą, jak szkła fotograficzne. To też na 
płótnie wytworzyło się w yraźne, negatyw ne od
bicie ciała, z czego za pom ocą fo togialji uzy
skano obraz pozytywny.

O dtrycie to wywoiału w świecie cbrześcjań- 
SKim i naukow ym  ogrom ną sensację. Spraw a 

5 to jest w tej chwili przedm iotem  ożywionych 
? rozpraw  w całej prasie zagranicznej, a wszyscy

uczeni godzą się na  opinję, że całun jest izeczy- I 
wiście autentycznym  i wizerunek C hrystusa I 
praw dziw ym . W obec doniosłości tej relikwji dla ‘i 
całego chrześcjańskiego św iata, zamieszczamy 
tu ta j podobiznę całunu tak, jak się on przed
staw ia gołemu oku, oraz widok postaci, która 
występuje na fotogram ie, ja so  odbicie pozy
tywne.

Całun widziany golem okiem.

Odbicie na fotografji.

W ażną jest w iadom ość, jakie stanowisko 
wobee odkrycia pana  V igntn  zajm uje kościół 
katolicki. Redakcja paryskiego Figara  zwróciła 
się w tym  celu do JEm . ks. kardynała Richel- 
m y’ego, arcybiskupa T urynu, który oświadczył 
jej korespondentow i, co następuje:

— Przedewszystkiem trzeua, i .by powsze
chnie zrozum iano, że w spraw ie w izerunku 
Zbawiciela na relikwji turyństdej, każdy katolik 
m a zupełną swobodę własnego ?ądu„ Fak t a u 
tentyczności tego w izerunku nie je s t wcale arty 
kułem wiary. Można być w zorow yir katolikiem, 
a  utrzym ywać mimo <£go, że re lik t/ia  nasza 
nie je s t autentycznem  prześcieradłem  pozgon- 
nem  Zbawiciela, a w izerunek odkryty przez dr. 
Vignon nie jest wizerunkiem Chrystusa.

Co do mnie, wierzę silnie w autentyczność 
relikwji i portre tu . Dla m uie, jak  i dla wszyst
kich wierzących uie może przedewszystkiem ule- 
gąi wątpliwości, że C hrystus mógł wytworzyć 
coś naw et w brew  zwykłym praw om  przyrody i 
odbić rysy swoje na tkaninie, k tó ra  Go po 
zdjęciu z krzyża okryto. Ale ja  zostawiam  na 
uboczu tę hipotezę...*

W  tern miejscu rozmowy kardynał pokazał 
korespondentow i dwie bardzo piękne fotografie 
głowy Chrystusa, której odbicie podajem y obok.

— Oto dwa zdjęcia — rzekł. Jedno jest 
negatywne, drugie pozytywne, Czyż już to  nie 
jest rzeczą nadzwyczajną, że nieskończenie wie' 
cej szczegółów i daleko dobitniejszy wyrazistość 
rysów odkryw am y na obrazie negatyw nym , niż 
na pozytywnym ? Gdy się spojrzy na uświęconą 
tkaninę golem okiem, widzi się tylko plam y bez 
szczegółów. Dokładny i pełen szczegółów po rtre t 
Zbawiciela zawdzięczamy dopiero negatywie uzy
skanej zr pom ocą fotografji...

Drogocenną tę relikwię przywiózł do T u 
rynu książę Em anuel P h ilibert w aniu  14 
wrześoia 1578 roku. Od tego dnia, a  więc od 
324 la t przechowywano j< ze szczególniejszą 
czcią w  skrzyni, w Której me mogła być n a ra 
żona c a  żadne wpływy.

Czyż jest rzeczą rozumną mówić, że ślady, 
które na niej się znajdoją, nie są śladami, w y- 
tworzoneini przeu krwawy pot Zbawiciela, lecz 
są pomalowane krwią zwierzęcą, lub jakimś 
sztucznym produKtem. W  czarach, kieay fał
szerstwo mogło być dokonane, nikt nie mógł 
przeczuwać wynalazku fotografji...

Cóżby to mnsial być za nieporów nany 
artysta , któryby w ym alował n a  płótnie ten  o b ra z ! 
wszak on oczom przedstaw ia się jako plam y 
bezkształtne, a na fotografji dopiero w ystępuje 
z tak  nadzwyczajnym i szczegółami. M alarz byłby 
przec.eż s tara ł się o zaznaczenie szczegółów na 
płótnie, aby  oczy ludzkie mogły uznać w tych 
plam ach istotnie wizerunek Zbaw iciela!

A rtysta, któryby nrzea połow ą szesnastego 
wieku, albu jeszcze daw niej intuicyjnie odkrył 
fotografję i nadał kunsztow nie swem u dziełu 
charak ter negatywy, byłby człowiekiem o olbrzy
m im  genjuszu i imię jego niewątpliw ie znałaby 
potom ność.

Dla muie jak  i dla każdego człowieka bez
stronnego, który sum iennie rozważa tę spraw ę, 
przypuszczenie takie jest aiem ożliwem  — i 
szczęśliwi jesteśm y, że nowożytna nauki p o 
tw ierdza to  nasze przekonanie. Miałbym jeszcze 
dużo do piw iedzem a, ale ograniczę się do kilku 
uwag.

Oto ślady pwoździ, którym i krzyżowano 
Zbawiciela. Gwoździe nie przebijają dłoni, lecz 
przeguby. T rzeba się przypatrzeć wszystkim 
obrazom  pi cdstaw iującym  ukrzyżowanie, wszyst
kim krucyfiksom jakie istnieją od początku 
ch-.,eścijaństwi_. Wszędzie Chrystus ua Krzvżu 
przedstaw iony jest z przebitem i dłońm i.

Gdybj więc w izerunek na relikwji był dzie
łem m ah rzc , czyż podobna przypuścić, aby  ów 
m alarz ważył się na zm ienianie trad y cy j?  Nie, 
on byłby przedstaw ił ua obrazie także przebite 
dłonie, byłby był trzym ał się tradycji, która 
w ydaw ała m u się praw dą. N igdyby się taki 
m ałarz  nie mógł odważyć sprzeciwiać się tem u, 
co się siało tradycją wieków. Dopiero obraz 
uzyskany z relikwji turyńskiei przyw raca p ra 
wdę i w istocie nic nie je9t logiczniejszego

U) N . A .  L .E J K J N .

H u m o ry s ty c z n y  o p is  p o d ró ży
n łionkow Mikołaja Iwan owcza i Głafiry Seme- 
aównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K l .  K .

I.
I ociąg pospieszny właśnie wyszedł z obszer

nego, sza lany i» krytego dachem  dworca kolt. 
żeiaznej w Budapeszcie i potoczył się na połu
dnie, ku granicy serbskiej.

W  osobnym  przedziale w agonu p !erwszej 
klasy, sowicie ju t  zanieczyszczonym odpadkam i 
zapałek, resztkam i papierosów  i skórkam i po- 
m arańczowem i, siedzieli: n iestary jeszcze, wcale 
zażywny mężczyzna z brodą blond, podstrzyżo- 

na sposób rosyjski, oraz dość m łoda kobie
ta , wcale przystojna, o pięknym jeszcze biuście, 
ale poczynająca już zaokrąglać się i wypełniać. 
Mężczyzna miał na sobie siw ą bluzkę z podró
żną torebką na ram ieniu  i czarną, barankow ą 
czapeczkę na głow ie; dam a w wełnianej sukni, 
barw y sierści wielbłądziej, z ogrom nem i bufam i 
na rękawach i w futizanej czapeczce, na  któ- 
rej t - o a l a  ą  par, rozw artych skrzydełek jakie
goś ptaszka. Siedzieli na kanapach, jedno n a 
przeciw drugiego. Każde obok siebie miało p u 
chow ą poduszeczkę w białej poszewce. Kto raz

chociażby był za granicą, mógł po tych p o d u 
szkach poznać natychm iast, że to  R osjan  e ; za 
granicą bowiem nikt, oprócz R osjan , nie p o 
dróżuje z poduszkam i. Że mężczyzna i dam a są 
Rosjanam i, można było domyśleć się także po 
barankow ej czapeczce na głowie pana  i — w re 
szcie, po dużym, m etalowym , em aliow anym  
czajniku, który błyszczał na podniesionym  sto- 
1 czku u okna wagonu. Z pod nakrywki u d u ó b - 

a czajnika wychodziły leciutkie sm ugi pary. 
W  bufecie kolejowym  w Budapeszcie podróżni 
właśnie zaparzyli sobie w czajniku berbalę.

I w sam ej rzeczy, mężczyzna i dam a byli 
R osjanam i. Byli to nasi dawni znajom i, m a ł
żonkowie Mikołaj Iwanowiez i Glafira Seme- 
nów na Iwanowowie, którzy ju t  po raz trzeci wy
brali się za gran . ę. T /m  razem  jad ą  do K o n 
stantynopola, przyrzekłszy sobie po drodze 
odwiedzić i serbski Belgrad i bułgarską Sofję.

Początkowo małżonkowie Iw anow ow ie mil
czeli. Mikołaj Iwanowicz dłubał piórkiem  w zę
bach i spoglądał przez okno na rozciągające się 
w dal pola, wolne ju t  od śniegu, zorane i za- 
bronow ane starannie, gładkie, jak bilard, ze 
sm ugam i już zieleniejących zasiewów ozimych. 
Glafira Sem enów na wyjęl" ty irczasem  zs p o d ró 
żnej toreDki m alutkie, srebrne pudełeczko, otw o
rzyła je, dobyła stam tąd  biały puszek i pud ro 
w ała sobie rozprom ienione policzki, spoglądając 
w zwierciadelko. które znajdow ało się w  na
krywce. W reszcie zagadnęła:

— I powiedz, po coś ty  m aie noił tem  
węgierskim w inem ? Policzki aż paią od niego!

— Niem izliwe przecie, mateczko, być w 
W ęgrzech i nie pić węgierskiego wina — odpo
wiedział Mikołaj Iwanowicz. — Toć w domu 
ktokolwiek zap y ta : A piliście też wino węgier

skie, kiedyście przejeżdżali przez cygańskie k ró 
lestw o? —  I cóż pow iam y? H a ?  Ja naw et 
um yślnie jadłem  tutejszą paprykę z gulaszem, 
czy klopsem... Ot, widzisz: u nas klops — to 
popro3tu bifsztyk z cebulowym sosem  i ze 
śm ietaną, a tu ta j klops — to zrazy, krajane 
zrazy.

— Po pierwsze, u nas nifsztyczki z cebulą
i sosem kartoflanym  nie nabywają się klops,
tylko sznel-klops —  przerw ała Giafira Sem e
nów na. — A pow tóre...

— Alboż to  nie wszystko je d n o !
— W łaśn ie , że nie wszystko jedno...

Schnell —  znaczy po n iem iecku: szybko, od
ręki... A jeżali klops bez schnell...

— No, już ty  lubisz sprzeczać s i ę ! — 
m achnął ręką Mikołaj Iwanowicz i zaraz zm ie
nił przedm iot rozmowy. — Ale, bądź co bądź, 
w tem  węgierskiem królestwie karm ią  dobrze. 
Uważasz, jak  dobrze karm ili nas na stacji w 
Budapeszcie? A jaka  elegancka restau racja  1 
Zuchy cyganie!

— Albo-że tu  sam i cyganie? — zauważyła 
z niedowierzaniem  Glafira Sem enów na.

— W ęgrzy — no, to Cyganie. Wszak sły
szałaś, jaK oni m ów ią: kuebar... gacharr... k rr... 
grr... trr..., wszystko gardłem . Słowo w słowo 
tak sam o, jak  nasi cbaldeje po miejskich za- 
ul tach . I ślepia m ają  wyłupiaste i tw arze śniade.

— Kłamiesz, kłamiesz! Na stacjach widzie
liśmy także wielu blondynów.

— To wszakże i  u nas w cygańskich b an 
dach trafiają się cyganki, co nie m ają  płci śn ia
dej. Ot, ta  i owa wda się nie w m atkę i nie 
w ojca, jeno w jakiego przejezdnego zucha i 
co z nią począć! A wreszcie my dopiero w je
chaliśm y w królestwo cygańskie. Poczekaj, im

dalej, tem  będą czarniejsi, — zakonkludował 
z silą przekonania Mikołaj Iwanowicz. poruszył 
kilkokratnie w argam i i dodał — A jednak usta 
porządnie pieką po tej papryce.

Glafira Sem enów na pokiwała głową.
— I że też ty masz ochotę jeść wszelaki 

obrzydliwość, — rzekła.
— A cóż-to za obrzydliwość? Roślina, 

owoc... T ru an o  wszędzie poprzestaw ać, jak ty, 
na buljonie i ha oifsztykach. W ybrałam  się w 
podróż na to, ażeby nabrać w yobrażenia o 
wszystkiem, żeby nie być człowiekiem dzikim, 
ale wszystko poznać. Toz um yślnie jedziem y do 
nieznanych państw , ażeby zaznajom ić się ze 
wszystkimi ich stosunkam i. Teraz jesteśm y na 
W ęgrzech, więc, co tu  węgierskiego, to i daw aj 1

—  A jednak zażądałeś w bufecie rybnej 
zupy i nie jadłeś.

— Ale skosztowałem I Skosztowałem  i teraz 
wiem, że ich zupa rybna — to  paskudztwo. 
Fischsoupe — zupu rybna. Myślałem, że to coś 
w rodzaju naszej uchy, albo bigosu, boć W ę
grzy m ają  pod bokiem wielką rzekę, Dunaj, 
więc, m yślałem, ryb u nieb m nóstw o. A tym 
czasem ukazuje się wręcz co innego. Mojem zda
niem, ta  zupa byia z główek śledziowych i to 
z główek i ogonków. Po moim talerzu Dlywaiy 
jakieś skrzeie. Słone, pieprzne, kwaśne... — do
dał Mikołaj Iwanowicz, skrzywił się, wziął z Fąla 
kanapy szklankę i zaczą1 nalewać sobie herbatę 
z czajnika,

— B rrr... — m ruknęła Glafira Sem enów na, 
w stiząsnęla nerw ow o ram ionam i i rzek ła : — Po
czekaj... nakarm ią cie jeszcze krokodylem mię
sem, jeżeli będziesz tak  wszędzie zam aw iał sobie 
różne, nieznane potraw y.

— No, to  cóżP... Będę bardzo rad. P rzy

najm niej będę w Petersburgu  wszystkim opo
wiadał, że jadłem krokodyla. I poznają wszyscy, 
żem człowiek wykształcony, bez przesądów  i 
uprzedzeń, skoro w jedzeniu doprow adziłem  aż 
do krokodyla.

— Fe, zamilcz, zamilcz, z <aski swojej 1 — 
zawołała Glafira Sem enów na; m achając rękam i. 
— Nie mogę naw et słuchać... W strętne.

— W szar przed trzem a laty, gdyśm y z P a 
ryża jeździli do Nizzy, jadłem  żóiwia. Żabę z 
białym  sosem jadłem  w S an  Rem o. Przy tobie 
jadłem .

— Daj spokój, mówię to b ie !
— W  W enecji połknąłem  małża w różo

wej muszli — chwalił się dalej Mikołaj Iw a
nowicz.

— Jeśli n i . zamilkniesz, to ucieknę do g a r
deroby i będę tam  siedziała! Nie mogę słuchać 
takich w strętnych rzeczy.

Mikołaj Iwanowicz zamilkł i popijał ha r- 
ł a f ę  ze szklanka Glafira Ssm enów na mówiła 
d a le j:

— Zresztą, jeżeli taką  obrzydliwość jadłeś, 
to tylko diatego, że każdym  razem byłeś p ija
nym. Gdybyś był trzeźwy, z pewnością za nic 
w świecie nie zdecydowałbyś się na to.

— G o ?  W  W enecji byłem p ijany? — wy
krzyknął Mikołaj Iwanowicz i aż oparzył się 
h e rb a tą .— W S an  Rem u — tak... Kiedy w San 
Berno jadłem  żabę — no, to byłem pijany. Ale 
w W enecji...

Oiąg d a iu y  nastąpi.

Specjalny

Skład Tryjesteński
I m ł m ,  S f f c l t M f a *  2 Linoleum D yw aiy, 

Chodilkl, 
DywaaUl p rz td Cerata Fartuszki, Obrusy,

Ceraty ua siebie, 
Przeiilw adn  laaew u  

l #  fTbeUtufac)

Specjalny

Skład TryjeteAski
Ł w 6 v ,  S y k s t a t k t  %



2 DZTtNNIK POLSKI * dni* 11 maja 1902  i.

ponad  nią. Gwoździe w bite w dłonie nie m o
głyby znaleść w śród palców dość oporo, aby 
utrzym ać ciało. Przeciwnie, gwoździe wbite po 
wyżej przegubów, spotykają się z silnym opo
rem  i zdołają utrzym ać ciało na krzyżu 
Już to sam o wykazuje w sposób potężnie wy 
m owny, że nie znajdujem y się bynajm niej wobec 
dzieła sztuki.

Tę sam ą uwagę m ożna uczynić odnośnie 
do uderzenia włócznią, jakie otrzym ał Zbaw i
ciel. M alarze umieszczali zawsze tę ranę po 
lewej stronie. Na relikwji turyńskiej ślad te, 
rany  znajduje się po stronie p ra w e j, m alarz 
byłby się trzym ał tradycji...

Powyższe spraw ozdanie Figara  wskazuje 
jak  doniosłą wagę przywiązują du odkrycia 
d ra  Vignona wysocy dostojnicy Kościoła i z jaką 
stanow czością przyłączają się do zdam a, te  po 
szeregu wieków uzyskaliśmy nareszcie w ierne 
odbicie rysów ludzkich, jakie na siebis przy 
brał Bóg-czJowiak.

K R O N I K A .
L W Ó W  10 maja.

s t a n  powietrza. Godzi*# l i  W południe 
Ciepłot* -+- 12® R. Pogoda.

Djarjusi lwowski.
N i e d z i e l a  11 maja.
Uroczyste nabożeństwo w i l l  rocznicę Konsty

tucji 3 maja, odbędzie się spraniem .Skały®, w ko 
ściele św. Marji Magdaleny. Początek o godzinie 9 
rano

.Panorama Racławicka®, na placu Po wystawo
wy Od godziny 8 rano aż do zmierzchu.

Teatr m iejski: »Trzy życzenia, operetka
Początek o godzinie 3 ’/« popołudniu.

.Urzędowa łona®, sztuka. Początek o godzinie 
7 wieczorem.

Kalendars. Niedziela (11): Beatryksy p. — 
Ludowita. (28): Jtsona ar. Wschód słoń**
o godzinia 4 minut 32, zachód o godziait 7 m. 
nut 21

Nas* fejleton. W dzisiejszym fejletonie rozpo
czynamy druk wybornego, a pełnego humoru naj
nowszego utworu pisarza rosyjskiego N. A Lejkina 
pt. ,W  gościnie u Turków*.

Autor znany jest polskiej publiczności z dwóch 
dzieł, które ju t przyswojono naszej litaraturze. Są 
to lekke, a z wielkim humorem pisane opowiadania 
o podróży małżonków Mikołaja i Glafiry Iwanowów, 
którzy zwiedzają południową Europę. Utwór niniej
szy jest niejako dalszym ciągiem tej podróży, a opi
suje przygody sympatycznego stadła w Węgrzech, 
Serbji, Bułgarji i w Turcji. Zabawne epizod; autor 
przeplata trafną charakterystyką krajów i ludzi, 
a częstokroć także uwagami satyrycznemi na temat 
słcsunków narodowych i politycznych. Prawdziwie 
dickensowski, pogodny humor, wielki zmysł obser 
wacyjny, naturalne, nigdzie nie naciągane sytuacje, 
czynią na czytelniku nad wyraz sympatyczne wraże
nie i sprawiają, ie  opowiadania Lejkina cieszą się 
tak wielką popularnością.

O Morskie Oko. Wczoraj zawiadomił namie
stnik ministerstwo drogą telegraficzną, że w tych 
dniach przy asystencji węgierskiej żandarmerji, zno
wu zaczęto rąbać las nn spornym terenie, w celu 
utrasowania drogi przez soorne miejsce

Przestrogi 1 Z powodu artykułów naszych o 
p Stapińskim, a przedewszystkiem o jego gościn
nych występach na przedmieściach i w ,BellevQe‘ 
otrzymaliśmy kilka ostrzeżeń, zapowiadających nam 
straszliwą pomstę .n a  razie* słowną i drukowaną 
ze strony zwolenników p. Stapińskiego. Jak zazwy
czaj listy te są nie podpisane. Jeżeli celem ich na 
straszenie nas — to autorowie strzelili, jak kulą 
w plot, jeżeli zaś są szczere i opierają się na fakty
cznych pogróżkach, to dziękujemy za nie i prosimy, 
ażeby się o nas nie troskano. Uczciwość K ur j a  a 
lwowskiego, jego zamiłowanie prawdy są tak po
wszechnie znane, że na jego oszczerstwa i kalumąje 
nikt chyba zważać nie potrzebuje. Niecbaj sobie 
mówią i piszą co się im podoba, to jedyna ich 
przyjemnaść — jedyna broń — i jedyna racja 
by tu !

Nadużycie podpisu. Afisz polecający debiut 
p. Stapińskiego ma wiele bardzo charakterystycznych 
podpisów Są tam fryzjerzy ,od naszy wiary®, są la 
kiernicy, są reprezentanci bardzo pożytecznej insty
tucji wycinaczy nagniotków — no i ni mniej ni 
więcej t y l k o  14 c z ł o n k ó w  o p e r e t k i  i o r 
k i e s t r y  t e a t r u  m i e j s k i e g o  z r e ż y s e r e m  
n a  cze l e .  Gzy śpiew i muzyka będą potrzebne, to 
dopiero przyszłość okaże, że jednak zwolennicy p. 
Stapińskiego pomyśleli już o owacji dla swego ben- 
jaminka — to nie ulega wątpliwości.

Wszystko to ładnie i każdemu wolno podpisy
wać choćby najmniej udatne dowcipy, a le  n ie  
w o l n o  n i k o m n  f a ł s z o w a ć  p o d p i s ó w .

A t a k i e g o  k a r y g o d n e g o  s f a ł s z o w a 
n i a  p o d p i s ó w ,  dopuścił się komitet podpisujący 
afisz. Umieszczono mianowicie podpis artysty drama
tycznego, p. F e l d m a n a .  Zdumieni poprostu, że 
zobaczyliśmy tam jego nazwisko, zapytaliśmy p. 
Feldmana, co mogło skłonić czIowi>ka tak inteli
gentnego, do zrobienia takiego nonsensu? P. Feld 
man oświadczył nam, że ani podpisywał, ani nikogo 
do podpisywania nie upoważnił. Wobec tego konsta
tujemy, że podpisy na odezwie, polecającej p. Sta
pińskiego, gą sfałszow ano

Kłamstwa , Kurjera*. Dzisiejszy Kurjer 
hcowski umieścił na czele kroniki notatkę nastę
pującą :

.Coraz lepiej. Bezczelność kłamców i paszkwi
lantów lwowskich potęguje się z każdą godziną, 
w miarę zbliżania się terminu wyborów. Na 
czele tej bandy kroczy sprawozdawca i referent 
Dziennika polskiego Całe sprawozdanie ze zgro
madzenia żydowskich wyborców jest jedną brudną 
strugą oszczerstw i nikczemnych kłamstw, które 
teraz stale płyną ze szpalt Dziennika*.

Wobec takiego twierdzenia K urjera  oświadcza
my jak najbardziej stanowczo, że w sprawozdaniu 
naszem ze zgromadzenia wyborców żydowskich 
w hotelu Belle rue, a n i  j e d n o  s ł o w o  z przemó
wienia p. Stapińskiego zmienionem nie zostało, że 
przebieg zgromadzenia podaliśmy jak najwierniej i 
że sprawozdanie z tegoż zgromadzenia, umieszczone 
w nr. 127 K urjera lwowskiego z dnia 8 maja 
br. jest tendencyjnie sfałszowane.

Komitet I. krajowej leczniczej kolonji 
rymanowskiej zawiadamia, że podania o przyjęcie 
do leczniczej kolonji w Rymanowie wnosić można 
najdalej do dnia 31 maja, na ręce sekretarza komi
tetu dra Józefa Żulińskiego.

Do podania dołączyć nalaży: Metrykę lub wy
ciąg metrykalny, tylko bowiem między 8 a 12 ro

kiem dzieci do kolonji przyjmowane będą; świadectwo 
szkolne dobrego prowadzenia się; świadectwo, oraz 
poświadczenie lekarskie, że uezeń lub uczenica po 
trzebuje wód jodowych i jest szczepiony, że wszakże 
nie posiada żadnych ran, wymagających szpitalnego 
traktowania i opatrunku, nie jest kaleką, potrzebują
cym specjalnego dozoru i me posiada żadnych wstrę 
tnych wyrzutów, któreby uniemożliwiały pobyt z nim 
innych dzieci. Ubiegający się o bezpłatne przyjęcie 
lub za połowę opłaty, mają nadto przedłożyć świa
dectwo ubóstwa. Podania do kolonji nie stemplują 
się, poświadczenia lekarskie zaś i ubóstwa mogą być 
uczynione na samem podaniu o przyjęcie. Ponieważ 
lecznicza kolonja rymanowska jest krajową, mogą się 
ubiegać o pomieszczanie w niej uczniowi* wszyst
kich szkół w kraju.

Pobyt w kolonji jest 5-tygodniowy. Liczba przy
jętych dzieci zawisła będzie od zebranych funduszów 
Komitet też apeluje do wypróbowanej i znanej żyosli- 
wości ogółu i licznych przyjaciół tej tak ważnej kra 
jowej instytucji. Na życzliwość tę i poparcie tembar 
dziej komitet liczy, że z powodów od niego nieza
wisłych, od szeregu lat żadne większe przedsięwzięcie 
na dochód kolonji leczniczej nie mogło być urządzo
ne. Wszelkie datki uprasza się przesyłać na ręce 
skarbnika p. Władysława Zontaka, ulica św. Mikołaja 
1. 15.

Wystawa jubileossowa Towanystwa po- 
l i technicznego. Program szczegółowy uroczystości 
jubileuszowych w dniach 17, 18 i 19 maja rb., 
składa się: w dniu 17 maja z nabożeństwa w ko
ściele św. Maiji Magdaleny o godzinie 10  rano, 
z uroczystego otwarcia w auli politechniki o godzi
nie 11 przedpołudniem, z otwarcia wystawy o go
dzinie 4 popołudniu i zwiedzenia tejże i uroczystego 
przedstawienia w teatrze. Dnia 18 maja zwiedzanie 
wystawy, rzeźni miejskiej, wieczorem raut Dnia 19 
maja zwiedzanie osobliwości miasta, a wieczorem 
bankiet. Na dzień 20 maja projektowane są dalsze 
wycieczki i zwiedzanie fabryk. Karty uczestnictwa 
wydaje biuro komitetu jubileuszowego ul. Chorążczy- 
zna 17, dla członków towarzystwa, delegatów i go
ści, przyczem możemy donieść, ie  panie biorą także 
udział w uroczystościach jubileuszowych.

Adwokat krajowy dr. Włodzimierz Godlew
ski, otworzył kancelarję w realności przy ulicy Tea
tralnej 1. 3 I piętro.

WieOKÓr ku uczczeniu pamięci tych, którzy 
niosąc swobodę ludowi ukraińskiemu, padli ofiarą 
swych idealnych dążeń w Solowijówce dnia 10 
maja 1863 r., urządziło wczoraj Towarzystwo wete
ranów z r. 1863 w sali Kasyna miejskiego. Pu
bliczności zebrało się — co obecnie bardzo rzadko 
się zdarza — bardzo wiele, tak, ie  miejsca dla 
wielu nie starczyło i ci w korytarzach mieścić się 
musieli. Wieczór rozpoczął odczyt, opracowany przez 
prof. S..., a wygłoszony przez akademika W! Za
górskiego. Prelegent opowiedział historję powstania 
uniwersytetu kijowskiego, przeszedł następnie do 
chwili, gdy w łonie młodzieży uniwersyteckiej po 
wstała myśl niesienia pomocy uciśnionemu ludowi 
w r. 1863 Następnie opowiedział historję tego 
ruchu, wydanie .złotej hramoty* i straszny tej epi
log — wymordowanie doszczętne prawie propaga
torów idei wolnościowej we wai Sołowijówce. Jako 
dalszy punkt programu, nastąpiły produkcja wokalne 
tow. śpiewackiego .Echo®, pod osobistem kiero
wnictwem dyr. Galla, które prześlicznie odśpiewało 
suitę z pieśni patrjotycznych i chorał .Z  dymem 
pożarów*.

Tern zakończono ten wieczór, poświęcony garstce 
bohaterów, którzy padli ofiaią przekonań swych
i idei.

UciCZOn t  Krasińskiego. Uroczysty wieczór 
na uczczenie Zygmunta Krasińskiego, odbędzie się 

sali ratuszowej we środę dnia 14 maja, stara 
niem Czytelui katolickiej. Na program złożą się: 
Odczyt prezesa klubu słowiańskiego, prof. Marjana 
Zdziechowskiego (w przejeździe na zjazd słowiański 
w Lubłanie) na tem at: .Idea poezji Zyg. Krasińskie
go i jej znaczenie w świecie słowiańskim®, poczem 
nastąpi część muzyczna, a mianowicie: śpiew solo
wy pani Oktawji Bojekównej. dra Karola Czernego 
i p. Adama Okońskiego; gra na 3 wiolonczele pp. 
prof. A. Sladka, Romana Pulikowskiego, dra K. 
Moszyńskiego, Br. Vopalki i śpiew Tow. .Echo®. 
Deklamować będą pani Morska-Popławska i p . Po
pławski. Bilety nabywać można od niedzieli w księ
garni pp. Gubrynowicza i Schmidta i w składzie 
nut Zadurowicza.

Bask związkowy. Na wczorajszem organi
zacyjnym posiedzeniu Banku związkowego pod prze
wodnictwem hr. A. Skrzyńskiego zatwierdzono pro
wizoryczny dotąd wybór dyrektorów pp Biechońskie- 
go i Szczepańskiego. Bank otworzy hiura w nowym 
lokalu przy ul. Trzeciego Maja.

Odczyty p r o f  Lutosławskiego. Prof. Win
centy Lutosławski mówił wczoraj w Czytelni akade
mickiej o zgubnem działaniu alkoholu na organizm 
ludzki. Prelegent wykładem tym rozpoczął agitację 
w masach robotniczych przeciw alkoholizmowi i we
zwał akademików, aby mu w tern skutecznie po
magali.

Jutro w niedzielę o godzinie 5 będzie mówił 
prof. Lutosławski w sali .Sokoła* o abstynencji i 
wychowaniu narodowem.

.Miła* wycieczka odpustowa. We środę 
po południu wyjechała ze Lwowa spora liczba pu
bliczności do Krakowa, pociągiem wycieczkowym, na 
wycieczkę odpustową, urządzoną przez Czytelnię ko
lejową we Lwowie. Niewiadomo, czy z winy komi
tetu, czy z czyjej innej, pociąg zamiast o 11 wie
czorem odjechał do Lwowa z Krakowa już po go
dzinie 10, czyli, że ci, co chcieli odjtchać za kupio
nymi biletami do Lwowa, pozostać musieli w Kra
kowie przez noc całą, narażeni w dodatku na kupo
wanie sobie biletów na zwykle pociągi, bo wycieczko
wego już nie było. Kto jeszcze miał pieniądze, to 
pół biedy, ale w jakiem położeniu znalazłi się mło 
dzież gimnazjalna, zmuszona noc całą tułać się bez 
centa w obcem mieście. Na interwencję radcy dworu 
Wierzbickiego, do którego udano się we Lwowie, 
wyekspedjowano biedną młodzież dopiero w piątek 
o godzinie 11 w południe do Lwowa, łani wy- 
cieezkowcy musieli sobie płacić za bilety powrotne 
zwyczajne ceny. Wartoby tę historję wyjaśnić, bo 
przecie takie .kawały* nie zachęcają do wycieczek 
koleją.

Śmiertelne przejechanie. Woźnica magi
stracki Józef Wnęk, przejechał wczoraj na ulicy 
Sobieskiego, 10 letniego Józefa Steinberga. Lekarz 
Gabel stwierdził u przejechanego złamnnie prawego 
uda i prawdopodobne wstrząśnienia mózgu skutkiem 
pęknięcia podstawy czaszki.

Przepadł be*  wieści. Traktjernik z szynku 
Krebsa, przy ulicy Łyczakowskiej, Jan Maziar, wy
brał się ubiegłej środy na polowanie do Starego 
Sioła w towarzystwie także .myśliwych* Filipa Ba
lickiego. Michała Tabiszewskiego i Onufrego Iwaśkie- 
wicza. Trzej ostatni wrócili do Lwowa, Maziar zaś

przepadł ber wieści. Balicki przesłuchiwany w poli
cji, gdzie go też daiej celem wdrożenia śledztwa 
pozostawiono, zeznał, że wszyscy czterej udali się 
przez las do Dźwinogrodu w celu oglądnięcia tere 
nu, czy by się nie nadal na wydzierżawienie polo 
wania. W lesie, któryś z nich wystrzelił. Na to 
nadbiegli chłopi z pola. Co się dalej atalo nie wie, 
bo uciekł. Słyszał tylko, ie  Maziara chłopi mieli 
złapać i obić. Starostwo w Bóbrce, gdzie zapytywa 
no o Maziara. odtelegrafowałc, ie  nic tu o nim nie 
wiadomo.

Do Kanady. Z Dawidkowiee wyjechało one 
gdaj 11 rodzin do Kanaay. Każda rodzina zostawiła 
od 3 do 5 morgów roli, tytułem sprzedaży na 
szczęście katolikom

Nowy gubernator Warssawy. W Moskwie 
obiegają pogłoski, że osławiony tamtejszy oberpolic 
majster Trepów ma zostać gubernatorem warszaw
skim.

G łód  w Syberji. Do Vossische Ztg. dono
szą z Petersburga, żc w Syberji zachodniej zapano
wał okropny głód. Tysiące bydląt pada i zanieczyszcza 
powietrze, a chłopi nie mają co do ust włożyć. 
Zboże wysłane jeszcze przed miesiącem, gdzieś w 
drodze przepadło.

Zima W maja Ze Szwajcarji donoszą, że pa
nują tam siln* mrozy i śnieg pada jak w grudniu. 
Wszystkie winnice poniszczone, wskutek tego olbrzy
mie szkody. Toz samo donoszą z wielu okolic we 
Francji. '

B o isk  w Finlandji. Z Petersburga donoszą, 
że wielu urzędników policyjnych w Fmlandji, podo- 
stawało od cara odznaczenie I ta k : Androsow, ko
misarz policyjny, który z powodu bezprawnego are
sztowania pewnej liczby osdb i fałszywych zeznań 
skazany został w pierwszej instancji na areszt pięć 
i pół miesiąca, otrzymał tytuł kolegialnego registra- 
tora. Komisarz Kaltogangas, za to samo i z powo
du krzywoprzysięstwa skazany na trzymiesięczne wię
zienie, otrzymał pierścień brylantowy, policjant Ry- 
holu, który za pobicie, bezprawne aresztowanie, 
krzywoprzysięstwo i opilstwo był skazany na 5 mie
sięcy i złożenie z urzędu, gratyfikację 250 marek, 
policjant Mołodkin, skazany poprzednia na 2 lata 
więzienia, gratyfikację 300 marek.

Rozprawa w procesie prseciwko dyre
ktorom i członkom rady nadzorczej Banku lipskie
go rozpocznie się przed sądem przysięgłych w Lipsku 
w miesiącu czerwcu. Dyrektorowie Ezner i Gentsch, 
oskarżeni są o oszukańczą krydę, zatajenie stanu 
interesów towarzystwa, oszustwo i sprzeniewierzenie; 
oskarżenie zarzuca dalej członkom rady nadzorczej 
zatajenie, a zastępcom prezesa rady nadzorczej nadto 
jeszcze sprzeniewierzenie. Oskarżeni są następujący 
członkowie rady: kupiec Dobel, kupiec Schróder, 
bankier Mayer, kupiec Welker, księgarz Vorster, ka
pitalista Wilken, zamieszkali w Lipsku i kupiec 
Fiebiger z Drezna. Bo rozprawy, która potrwa 14 
dni, zawezwani będą wszyscy członkowie rady nad
zorczej Towarzystwa .Trebertrocknug*. Uwięziony 
dyrektor Schmidt, przewiezony zostanie z Kassel do 
Lipska. Wszystkich świadków powołanych będzie do 
rozprawy przeszło 160. Kilku świadków przesłuchi
wano w Galicji.

Następstwo tronu w Holandji. Z powodu 
choroby królowej Wilhelminy dzienniki zagraniczne 
zajmują się już Bprawą następstwa tronu, wrazie 
gdyby młoda monarchini uległa niemocy. Najbliższą 
jej krewną, mającą prawo dc korony niderlandzkiej, 
była zmarła w r. 1897-wielka księżna Zofja sasko- 
wejmarska, jedyna aiostkA oj(3 królowej Wilhelminy. 
Córką w. księżnej Zofji, jest księżna Reuss, małżon
ka b. ambasadora niemieckiego w W itaniu, panują
cy zaś obecnie w. książę wejmarsk jest jej wnu
kiem; ten ma zatem najbliższe prawa do korony 
niderlandzkiej. Po za potomstwem w. księżnej Zofji, 
najbardziej spokrewniony z królową Wilhelminą jest 
ród książąt Wied, a dopiero w trzecim rzędzie po
tomstwo z linjf Orańsko Wallramskiej, która panuje 
obecnie w wielkiem księstwie LukBeuburskiem, a 
do r. 1866 panowała w księstwie Nassauskiem.

I kraju.
B ro d y . ( ,O w iazda®). W dniu 4 b. ra. ob 

chodzono tu uroczyście jubileusz papieski. Uroczy
stość zagaił prezes „Gwiazdy*, księgarz tutejszy p. 
West, wybrany po ustąpieniu dyrektora p. Libre- 
wskiego. Po przemówieniu prezesa kółko śpiewackie, 
pod przewodnictwem p. Oigi, odśpiewało stosowne 
do tej uroczystości pieśni, odczyt o życiu i zasługach 
papieża wygłosił ks. Nog j, p. Kędzierski wygłosił 
z werwą wiersz własnego utworu, t  w końcu ode
grano sztuczkę ,U  stóp papieskich*.

D rohobycz (Koncert). We czwartek dnia 8 
b. m. odbył się tu Koncert znanej zaszczytnie trójki 
artystycznej pp. J. Camilowej, R. Demana i A. Wolfs- 
thala, ze współudziałem p. J. Apfia, akademika. 
Akompaniował p. Henryk Zbierzchowski. Nazwiska 
powyżej zacytowane uwalniają sprawozdawcę od 
szczegółowego zdania sprawy z koncertu, bo każdy 
zrozumie, że program przez nich samych ułożony, 
musiał być znakomicie wykonany; to też oklaskom 
nie było końca i dlatego artyści po każdym numerze 
zmuszeni byli dodawać coś nadprogramowego. Bar
dzo udatnie wygłosił p .J. Apfl .śmierć Petroniusza* 
Sienkiewicza, przy akompaniamencie wiolonczeli 
i fortepianu, niemniej dwa utwory Rodocia. Sala 
była przepełniona. Po koncercie odbyło się przyjęcie 
artystów w gościnnym domu pp. mecenasowstwa 
Apflów.

H o ro d e n k a  yN m z t Sokół*). „Sokół* nasz 
nie próżnuje. W roku bieżącym urządził pięć zabaw 
tanecznych, które cieszyły się wielkiem powodzeniem 
i przyniosły pokaźny dochód kasowy, oraz muzyczno- 
deklamacyjny wieczorek styczniowy. W niedzielę od
byto się po poświęceniu placu pod budowę .Sokoła* 
pożegnanie p. Szymona Kajetanowi cza, dzierżawcy 
apteki, w sali rady powiatowej, gdzie licznie zebrani 
reprezentanci różnych stanów, sokoli, straż ochotni
cza ogniowa, żegnali prawego syna Ojczyzny, uczci
wego i chętnego pracownika. Imieniem .Sokoła* 
pożegnał go druh prezes Cieński, imieniem powiatu 
wicemarszałek p. Teodorowicz, życząc, by we Lwo
wie, gdzie własną aptekę otrzymał i pewnie ma 
terjalnie lepiej powodzić mu się będzie, znalazł tyle 
serc życzliwych, ile ich tutaj pozostawia.

* Colosssum pod dyrekcją Ernesta Thorna Od 1 do
15 m aja. Najw spanialszy p r ig ram  św iata. W ystęp go
ścinny najsłynniejszego włoskiego transform acyjnego a rty 
sty dram atycznego U g o  B i o n d i  w u tw orach  : Skandal 
w restauracji* , Komedja w 1 akcie, .E ch o  de Piedi- 
grotta*, komiczny neapolit. śpiew, .S tra szn a  noc“, d ra 
m at w 1 akcie. Im itacje kom pozytorów. W szystkie role 
przedstaw i sam  Ugo Biondi. Sensacyjna n o w o ść ! Phoao- 
Kinem a-Teatr, w ystęp słynnych am er. artystów  i artystek : 
A l e c  H u r l e y i  chór, M i s s  W e s t a  T i l l e y ,  T h e  
A m e r i c a n  C o m e d y  F o u r ,  M i s s  V e s t a  V i- 
c t o r i a .  G r i f f i t h  R e a d e  T r i o ,  m istyczni ko- 
medjanci. 6 sióstr H a r r i s  on , z korsa  kwiatowego. 
T r  i o D e c a r u  s o, ulicznicy ekscentryczni. T h e  M a 
r i n  o s , ak t napowietrzny. Chevalier T. H, C r  o w t h e r ,

fenom enalny arty s ta  uniw ersalny. O rkiestra  30 p. p. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem w spaniałe przed
stawienie. W  niedzielę i św ięta d w a  p r z e d s t a 
w i e n i a  o godzioie 4-tej popołudniu po cenach zniżonych 
i o 8-mej w ieczorem . Co piątkn High-Life.

Bilety są  wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohoa ul Karola Ludwika 9.

*. Tow polskiej młodzieży it*. Jana  Kilińskiego, 
urządza w niedzielę dn ia  11 m aja b. r. w własnej sali 
przy ulicy Akademickiej 1 8, (parter) przedstawienie 
am atorskie. Członkowie odegrają : .Poczciw iec*, kom edję 
w 1 akcie Rojana* ,C o m ałżeństwo z dziewcząt robi ?* 
.Ż arcik  estradowy* wygłosi p. J. A. Kojat. Z akończy : 
.P odejrzana  osoba*, farsa w 1 akcie. Zaproszenia i bi
lety wydaje kancelarja Tow.

* W ubiegłym tygodniu otw arto w Pasażu Mikola- 
scha Chromofotoskop. Jest-to najnow sza zdobycz naukow a 
n a  polu sztuki fo ograficznej. Zdjęcia stereoskopowe Chro
ni ofotoskopa oduają nai.urę tak  pod względem perspe
ktywy jak  i p iasty , z niezrów naną dokładnością i bez 
błędów znanych wszystkim zajm ującym  się fotografią. 
A chrom atyczne francuskie szkła powiększające zaopa
trzone są  przyrządem  do regulow ania, stosow nie do s ły 
wzroku, och ran ia  to  zarazem  oczy od owego znużenia, 
które nieraz odczuwają osoby zwiedzające tego rodzaju 
świetlane fotoskopy. Do tych udoskonaleń dodać a a leż ; 
jeszcze zabarw ienie artystyczne każdego obrazu i to nie 
szablonem  w kilkn kolorach lecz każdego szczegółu w jego 
naturalnej barwie.

Chromofotoskop przedstaw iać będzie co tygodnia 
coraz inne widoki n a tu ry ; stolice św ia ta ; podróże n au 
kowe ; odkrycia i wynalazki, interesujące sceny z dzie
jów w spółczesnych; m uzea i dzieła sz to k i: słowem św iat 
i życie w barw nych obrazach plastycznych. O becna p rze
pyszna serja  .A lpy szwajcarskie* w ystaw iona będzie 
tylko przez dzisiejszy dzień.

* Przedstawienie amatorskie. W ydział Stow. „Czy 
telni i wzaj. pomocy* funkcjonarjuszy kolei państwowej 
u iządza  ju tro  przedstaw ienie am atorskie w sali Stow. 
przy ulicy Gródeckiej (gm ach byłego dw orca kolei 
czerniowieckiej). Członkowie o d eg rają : .Szalony  pom ysł*, 
krotochw ilą w A aktach  K arola Lautsa. W  an trak tach  
przygrywać będzie o rk iestra  w łasna. Początek  o godzinie 
7 wieczorem.

Składki na oele użyteczności pnbllozaej Inb naro
dowej,

N a p r r y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  nadesłano 
z W innik ze składek 2 kor.

D la  8 2 - l e t a i e j  s t a r u s z k i  nadesłał p . : Jan  
Opiat z Niska 1 kor.

Zmarli:
M ichalina z Niesiołowskich C h ł ę d o w s k a ,  m atka 

Kazim ierza Chlędowskiego, b m in istra  d la Galicji i p. 
Seweryny Rom anowej Jabłonowskiej z W ietrzna, zm arła 
dnia 7 m aja b. r. w Krakowie, przeżywszy 81 lat. S. p. 
zm arła osiadłszy przed 8 laty  w Krakowie, m im o sędzi
wych lat, żywo zajm ow ali się nietylko wypadkam i 
bieżącymi, lecz zachowawszy świeżość sądu, in teresow ała  
się sztuką i lite ra tu rą  tegoczesną.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie,

Dziś w s o b o t ę  ,Pięki.a z Nowego Jorku*, ope
retka w 3 aktach, a 5 odsłonach Hugona Morton’a, 
muzyka Gustawa Kerkera.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 7 t 
.Trzy zyczenia*, opereUa w 3 aktach K. Ziehrera. 
— Wieczorem o godzinie 7 1/, .Urzędowa żona*, 
sztuka w 5 aktach Savage’a.

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy .Wazon 
japoński®, komedja w 3 aktach przez Pawła Bil 
haud’a i Maurycego Hennequin’a, tłumaczył Jarosław 
Pieniążek.

W e w t o r e k  .Piękna z Nowego Jorku*, ope
retka.

W ś r o d ę  .W azon japoński*, komedja.
W e c z w a r t e k  .Piękna z Nowego J rku*, 

operetka.
W p i ą t e k  po raz pierwszy .Nowe bożyszcze* 

( t L a  NouotUe Idole*), sztuka w 3 aktach Fran
ciszka Curefa, tłumaczył Władysław Paliński.

A r ty n ta  sam ouk. W otwartym obecnie,.Sa
lonie* parysKira, zwracają powszechną uwagę rze 
źby, wykonane przez niejakiego Darley’a, wieśniaka 
z południowej Francji, w ostatnich czasach zaś, do
zorcy muzealnego w Paryżu. Przyglądając się ko
pistom, powziął myśl kształcenia się samodzielnie. 
Przerysowywał nogi, ręce, głowy; zaniechał jednak 
wkrótce malarstwa, przerzucając się do rzeźby. Ar 
tysta Dswe udzielał mu wskazówek, on zsś ślęczał 
nocami, zgłębiając tajniki perspektywy i ucząc się 
anatomji. Już w roku zeszłym przyjęto do Salonu 
jego rzeźbę, przedstawiającą Rougeta de lTsle, 
w chwili, gdy tworzy Marsyljankę. Tym razem na
desłał śliczny biust swojej córeczki i posąg generała 
Marceau, zagrzewającego żołnierzy do boju. Siła 
i ogień biją z tej kompozycji.

Odpowiedź na oświadczenie.
Na oświadczenie panów  Rew akow icza, Mi

kołajskiego, W ysłoucha, Jagerm anna i S tap iń 
skiego publicznie ogłoszone i na wezwanie, aby 
usprawiedliw ił na publicznem  zgrom adzeniu, 
przez nieb zw olaneai, swoje zarzuty przeciw  
stronnictw u ludow em u, ogłosił prof. dr. G łąbiń- 
ski odpowiedź, w której u trzym uje w całej pełni 
zarzuty przeciw stronnictw u ludow em u, podnie
sione w swej mowie z 7 b. m. i stw ierdza, że 
nie jest ono n a r o d o w e m ,  lecz k 1 a s o w e m, że 
występuje często w prost w duchu antinarodow ym ,
0 ile popiera kandydatów  wrogich nam  naro 
dowości przy w yborach i podpisuje interpelacje 
naszych wrogów, w prost przeciw naszym in te 
resom Darodowym zwrócone.

Dalej oświadcza dr. G/ąbiński, że gotów 
jest każdej chwili stanąć na publicznem zgro
m adzeniu wyborców, na kiórem  nie z jego w i
ny dotychczas przem aw iać nie m ó g ł, jednak 
nie uznaje owych panów  ze kom petentny try 
bunał do pow oływ ania go przed sąd publiczny
1 nie ebee korzystać z w y j ą t k o w e j  gw a
rancji . wolności siewa* na dzisiaj m u łaska
wie przyzwolonej.

Wybory w Tarnopola.
Z Tarnopola piszą nam :
Przykład ludowców w stolicy znalazi i u nas 

naśladowców. Do sali, w której miał dr. Władysław 
Dulęba stanąć przed wyborcami, wtargnął dependent 
adwokacki (w. m.) Eisensteter na czele podobnych 
sebie .wyborców*, bez czynnego i hiernego prawa, 
ażeby nie dopuścić dra Dulęby do głosu. Ale sztuczka 
się nie udała i kandydat wygłosił dłuższą mowę, po
mimo, żc twarz jego okazywała niemałe zmęczenie, 
po przebytej niedawno influency. Treść ogólną za
wrzeć można w kilku słowach: jako Polak, kocha
jący ojczystą ziemię, pragnie przedewszystkiem ro
zumnej i równej wolności, jako ODywatel tego kraju 
pragnie rozszerzenia jego autonomji, w interesie zaś 
osiągnięcia należytych rezultatów jest zwolennikiem 
solidarności narodowej reprezentantów naszych we 
Wiedniu. Bardzo obszerni* i szczegółowo omawiał 
program ekonomiczny, konieczność podniesienia prze
mysłu w kraju, sprawę rozwoju oświaty, a przecho
dząc do spraw lokalnych, zaznaczył swoje stanowisko 

sprawie nadmiernych ciężarów narzuconych na 
miasta. Oświadczył się także za utworzeniem izby 
handlowo przemysłowej w Tarnopolu. Mimo usiłowań 
p. Eisenstetera i jego gwardji, zgromadzenie zakoń

czyło się proklamowaniem kandydatury dra Dulęby. 
Wobec jednomyślności Brzeżan i cp in ji cbjwatUskich 
afer Tarnopola, wynik walki wyborczej zapowiada 
się korzystnie dla narodowego kandydata demokra
tycznego, ge

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej.
Dziś o godz. 9 rano  jako w 39 rocznicę 

męczeńskiej śmierci słuchaczy uniw ersytetu k i
jowskiego w Solowijówce, odbyło się s ta ra 
niem w eteranów  ostatuiej walki o niepodległość 
narodu, nabożeństw o żałobne i poświęcenie p a 
m iątkow ej tablicy w  kościele św. M arji M agda
leny. W śród zieleni palm i laurów , stał na 
środku nąw y prześlicznie em blem atam i wojny 
p rzybrany i gęsto obstaw iony światłem  katafalk. 
Mszę św. żałobną odpraw ił ks. dziekan S top- 
czyński, poczem z pod katafalku, stojąc na sto
pniu  najbliższego ołtarza przem ówił ks. arcybi
skup Teodorowicz, zachęcając młodzież, by się 
do ludu garnęła i nad ludem pracow ała, nie w 
myśl jednak  jakich pustych haseł, ale w myśl 
encykliki Ojca św. Następnie, przybraw szy znowu 
szaty peutyfikalne, udał się ks. arcybiskup przed 
tablicę pam iątkow ą, w m urow aną w ścianę po 
praw ej stronie kościelnej naw y i poświęciwszy 
ją , udał się do zakrystji. Publiczność odśpie
wała jeszcze „Z dym em  pożarów* i rozeszła się. 
W  kościele zauważyliśmy delegacje: .S sa ły *  i 
.C zytelni kolejowej* ze sztandaram i, dalej dele
gację Chrześcjańsko-na rodowego związku, p e n 
sjona t p. Gawrońskiej, dużo młodzieży polite
chnicznej i Tow arzystw o uczestników pow stania 
w r. 1863 w  Komplecie.

Ne czarnej m arm urow ej tablicy pam iątko
wej, którą dziś odsłonięto, błyszczy następujący 
n a p is :

f  Pamięci tych, którzy niosąc swobodę lu 
dowi ukraińskiem u, padli swych idealnych dążeń 
ofiarą 10 m aja (28 kwietnia) 1863 w Solo
wijówce.

Jurjewicz A ntoni, Biesiadowski Józef, Bo
bowski Franciszek, Dorożyński Józef. R.bicki, 
Kościuszko Antoni, Kosko Jan , Krypski, Ku- 
rzański Wieńczysław, Peredjatkow icz Adolf, Pe- 
szyński Bolesław, Przedpełski Godfryd, Przedrzy- 
mirscy, Strelczenko Aleksy, Szara mowicz W ła
dysław, W asilewski Aleksy, W asilewski W in
centy, W ołoncewicz Łucjan, W yhowski S tefan, 
Zieliński.

Rokowania ugodowe.
(Tel. D z. Polskiego).

W ie d e ń  10 maja. Centralny związek prze
mysłowców austrjackich zajmował się sprawą ugody 
węgierskiej. Jeden z mówców podniósł, że widoczne 
jest przewlekanie rokowań ugodowych ze strony 
Węgrów, nad czem można tylko ubolewać Można nato
miast pochwalić stanowisko rządu austrjackiogo, który 
jak słychać, nalega na przyspieszenie rokowań i 
sfinalizowanie ugody. Rząd nie powinien tego sta
nowiska porzucić, mimo gróźb z przeciwnej strony. 
Jakkolwek utrzymanie wspólności cłowej leż; w in
teresie monarchji, to jednak zamiast ugody, zawar
tej za dyktatem Węgier, wolimy rozdział ekono
miczny Austro-Węgry utraciłyby wprawdzie stano
wisko wielko-mocarstwowe, ale lepsze jest średnie 
państwo samoistne od lennego państwa Węgier. — 
Przyjęto wnioseki referenta w tym duchu sformu
łowane. -

W ie d e ń  10 maja. Stan ugody ciągle jeszcze 
niejasny. Dziś tylko N . fr. Presse zamieszcza in
formację, że w przyszłym tygodniu nie odbędzie się 
dalszy ciąg rokowań. Zadecyduje o tern dopiero dzi
siejsza rada gabinetowa, czy dalsze rokowania mają 
być prowadzone. '

Delegacje wspdlne.
(Telegramy mDziennika Polskiego*).

B u d a p e s z t  10 m aja. W ęgierska depu- 
tacja kwotowa w y b n l i  referentem  ponow nie p. 
Falka. R eferent wnosi, aby ze względu na to, 
że rokow ania w spraw ie zniżenia kwoty w ęgier
skiej trw ały  długo i zostały bez rezultatu , o d 
nowiono protokoły z m aja 1900 r., ustanaw ia
jące kwotę w stosunku 34 4  (W ęgry) do 6&-6 
(A ustrja) i przedłużono ten stosunek ua d a l
szych 10 lat. Wielu m ówców oświadczyło się 
przeciw tem u wnioskowi, uw ażając kwotę wę
gierską za zbyt wysoką.

P rezyaent m inistrów  Szell przyłączył się do 
w niosku referen ta. W  końcu uchw alono o d ło 
żyć decyzję do dzisiaj.

B u d a p e s z t  10 m aja . Komisja budże
tow a austrjackiej delegacji zebrała sie o 1/,1 2  na 
obrady nad budżetem  m arynarki. R eferuje p. 
P e r g e 11.

Afera Kuzłowski-Ghlumetzky.
B u d a p e s z t  10 m aja. Na wczorajszem 

posiedzeniu komisji budżetowej dep. Kozłowski 
wystąpił z krytyką postępow ania kom endanta 
korpusu w Przem yślu, gen. Galgotzy’ego. P rze
wodniczący, b r. Chlumecky, uznał krytykę za 
zbyt surow ą i zganił ton  przem ów ienia. Tera 
uczul się dotkniętym  p. Kozłowski i uprosił pp. 
A braham ow icza i br. Pariscba, by w tej spraw ie 
interw enjow ali u C hlum etky’ego. Epizod ten 
budzi powszechną sensację w kołach deputo
wanych.

B u d a p e s z t  10 m aja. Na początku dzi
siejszego posiedzenia komisji budżetowej dele
gacji austrjackiej, przewodniczący jej br. Chlu
mecky oświadczył, iż w przyw ołaniu do porządku 
del. Kozłowskiego nie widzi nic obrażającego.

Gdyby jednak p. Kozłowski c/.ul się o b ra 
żony tonem , to p. Chlumecky oświadcza, iż 
nie chciał wcale obrazić p. Kozłowskiego.

Głosy prasy
o exD0se hr. Gołoehowskiego.

( Telegram , Dziennika Polskiego*.)
P e t e r s b u r g  iO m aja. Petersb. Ztg. 

om aw iając ezpose h r. Goluchowskiego w ita z za
dowoleniem jego wywody o porozum ieniu mię
dzy A ustrją  ;a R osją. Podobnie w yrażają się 
Nowosti i stw ierdzają, źe daw ny antagonizm  
między tem i dw om a państw am i dzięki przypro
wadzonem u do skutku przez h r. Goluchowskiego 
porozum ieniu, należy już do przeszłości.

B er lin  10 m aja. W szystkie pism a tu te j
sze w yrażają się z wielkiem uznaniem  o mowie 
br. Goluchowskiego i o sposobie, w jaki odparł 
zarzuty posłów, wrogo usposobionych dla tró j- 
przymierza.

P a r y ż  10 m aja Autorite, pisząc o expose

Batysty i piki, białe i kolorowe zefiry, 
perkale i satyny

polecają najtaniej

Haoiel płócien i stołowej btelizny
Antoniego Sudiensa

następcy

L MiESZKOWSKI i A. SOŁTYS we Lwowie
plac M arjicki 1. 4 
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hr. Goiuchowskiego zaznacza, że trójprzym ierze 
nie doznało żadnego osłabienia m im o zbliżeni*, 
się W łoch do Francji. Po ostatnich wywodach 
kanclerza A ustro-W ęgier nie mużna. oddaw ać się 
żadDyui illuzjom. Z W łocham i idzie nam  tak 
pono — powiada ten dziennik — jak  z innem i 
państw am i. My regularnie dajemy, nic nie do
stając  w zam ian.

40 tysięcy esóh zginęło.
(Telegramy , Dziennika Polskitgo*).

L on d yn  10 m aja. Konsul angielski w 
Gwadelupie donosi, iż na wyspie M artynice 
z pow odu w ybuchu w ulkanu Montpelee zginęło 
m nóstw o ludzi. Kabel między M artyniką a Gwa
delupą przerw any. W  Gwadelupie panuje  pa
nika, gdyż czuć dają  się tam  podziem ne grzmo
ty, a więc jest możliwość, że i ona zostanie 
nawiedzona trzęsieniem .

P a r y ż  10 m aja. Wszystkie dzienniki om a
wiają katastrofę w St. P ierre, k tóra w całym 
ś wiecie wyw arła w strząsające wrażenie i może 
być porów naną tylko z H erculanum  i Pom pei. 
R ząd francuski rozwinie akcję ratunkow ą.

P a r y ż  10 m aja. M inister m arynarki otrzy
m ał od kom endanta krążownika „Suchet* na
stępujący telegram  z P o rte  de France z dnia 8 
m a ja : Przybyw am  właśnie z S t. P ierre. Cale 
m iasto zniszczone wskutek wybuchów  wulkanu. 
Sądzą, że cala ludność padła ofiarą wybuchów. 
Tylko garstkę pozostałych przy życiu, w liczbie 
około 30, wziąłem na pokład. W szystkie okręty, 
które stały w porcie zniszczone. W ybuchy wul
kanu trw ają  dalej. Jadę do Gwadelupy po ży
wność.

L on d yn  10 m aja. W iadom ości o w ybu
chu w ulkanu w mieście S t. P ierre na wyspie 
M artinice, są straszne. W ybuch tego w ulkanu 
przedstaw ia się jako naj większa katastrofa, jaka 
w historji wogóle jest znana.

P ierre jest głównem m iastem  francuskiem 
w Indjach Zachodnich i leży na zachodniem 
wybrzeżu wyspy M artiniki. Miasto to liczy 
27.300 mieszkańców. Podług oficjalnego donie
sienia law a zalała całe m iasto, z którego oca
lało tyli o 33 osób. Liczba otiar wynosi więc 
przeszło 27 000 osób.

N o w y  J o r k  10 m aja. W edług w iado
mości nadchodzących z różnych konsulatów , 
było S t. P ierre  dnia t  m aja o 7 rano okryte 
dymem, p a rą  i ogniem. Ocaliło się 20 osób. 
18 okrętów w porcie spaliło się z całą załogą 
i wszystkiem, co żyło na pokładzie.

K p itan  okrętu, który bez kotwicy i m a
sztów przybył do S t. Luccia, został odwieziony 
do szpitala. Z załogi część zm arła, część jest 
śm iertelnie chora. 11 m arynarzy wyskoczyło w 
pobliżu St. P ierre  z pokładu i utonęło.

N o w y  J o r k  10 m aja. Angielski p a ro 
wiec „Esk* który wczoraj w nocy przepłynął 
koło S t. P ierre, przybył do jednego z portów  
okryty grubą w arstw ą popiołu, pom im o, że pły
nął w oddaleniu 5 milowem od wybrzeża, do
tkniętego katastrofą. Spuszczone lodzie usiłowały 
jak  najbliżej podpłynąć do m iejsca katastrofy, 
ale nie spotkały żadnej istoty. W idziano tylko 
płom ienie.

H a m b u r g  10 m aja. Jedua z tutejszych 
firm eksportowych otrzym ała z Caracas depe
szę, d o n o s z ą c ą  c strasznej k a ta s t r o f i e  w  “S a i n t  
P*erre. Przeszło 27.000 osób zginęło. Tylko 
trzydzieści i kilka zdołało się u ratow ać. P ię tn a 
ście okrętów  zupełnie jest zniszczonych. Cala 
załoga również zginęła. Wiele okrętów w oko
licy jest m ocno uszkodzonych.

P a r y ż  10 m aja. M:nister kolonij Decrais 
oświadczy! w interwiewie, że z jednego tylko u 
słępu znanej depeszy kom endanta okrętu „Su
chet* można mieć jeszcze nadzieję. Mianowicie 
w depeszy powiedziano, że okręt pojechał po 
żywność. Poniew aż kom endant mógł wziąć na 
pokład tylko drobną garstkę ocalonych, więc 
widocznie pew na liczba mieszkańców, przew idu
jąc katastrofie, m usiała s ę  s .h io n ić  vr bezpie
czne miejsce i dla nich to  właśnie kom endant 
stara się o żywność.

S t .  T h o m a s  10 m aja. Liczbę ofiar w 
S t. P ierre obliczają na 40.000 ludzi.

L on d yn  10 m aja. Biuro R eutera donosi 
z B arb ad o s: Na wyspie S t. Vm cent (Antyle) na
stąpi! wybuch w ulkanu, zasypując popiołem 
całą wyspę. E rupcja trw a dalej.

Wielkie oszustwo.
P a r y ż  10 m aja.

(Ttlegr. „Deien. Pól.*)
W ielką sensację wywolywa tu wielkie oszu

stwo, jakiego przynajm niej od stu Jat nie było, 
dokonane przez niejaką pan ią  H um bert, żonę 
adw okata. H istoria tego oszustwa je3t nastę
pu jąca: W  r. 1879 zmarł w Paryżu R obert 
Henryk Crawford, zapisując swój m ajątek p e 
wnej biednej dziewczynie, która go w ostatnich 
czasach pielęgnowała.

M ajątek ten w papierach wartościowych, 
iniał wynosić 100 m iljonów  franków . Spry tna 
dziewczyna, k tóra o tym  zapisie natychm iast 
rozszerzyła wieść, wyszłu za mąż za adw okata 
H um berta.

O dtąd zaczęły się oszustwa paua H um berta. 
Oto oświadczyła ona, iż niestety pieniędzy tych 
jeszcze podjąć nie może, gdyż zjawili się w P a 
ryżu dwa; młodzi ludzie, którzy udowodnili, że 
są  kuzynam i Crav,forda i przedłożyli testam ent, 
w myśl którego oni są dziedzicami m ajątku 
zmarłego, a dla pan i H um bert wyznaczoną zo
stała tylko ren ta  w wysokości 30 000 fr. mie
sięcznie.

N astąpiła potem  ugoda, mocą której obaj 
Lraw fordow ie zrzekli się spadku za jednorazow ą 
Wypłatę trzech m iljonów dla każdego. Zanim 
jednak ugoda ta  została podpisaną, obaj Craw - 
fordowie sie cofnęli i odtąd się rozpoczął nie
skończenie długi proces we wszystkich in stan 
cjach o ważność testam entu , um owy itd. Gdy 
pod czas trw an ia  owych procesów pan i H um bert 
była tylko sekw estratorką odziedziczonego m a
jątku , nie m ogąc go ruszyć, zaciągała a conto 
długi, które doszły do 40 miljonów franków.

Braci Craw fordów  nikt nie widział, ani 
°w ych stu m iljonów, gtóre pani H ubert miała 
•ńiec u siebie w depozycie. Bracia ci mieli w pra
wdzie dwa adresy, jeden w Londynie, drugi w 
Nowym Jorku, w obu tych m iastach byli je
dnak nieznani, gdyż rzekomo podróżowali bez 
przerw y po świecie. Rów nież żaden z adw oka
tów, Prowadzących ich spraw y nie widział ich,

chociaż otrzym ywali pełnom ocnictwa z Am e
ryki, legalizowane przez konsulat francuski; 
pierwszy z adw okató v otrzym ał piśm ienne in 
form acje i pełnom ocnictwo, a późniejsi p raco
wali na podstaw ie aktów  pierwszego.

Gdy dotąd żaden z wierzycieli nie w ystą
pił ze skargą sądow ą, sąd nie m iał form alnie 
sposobności przekonać się o nieistnieniu owych 
braci Craw fordów  i miljonów. Dopiero w  osta
tn ich  dniach wpłynęły skargi, a między niemi i 
od Banku francuskiego i Credit Lyonnais.

Sąd na podstaw ie tych skarg postanow ił 
spisać inw entarz spadku. Komisja sądow a, 
przybraw szy więc dwóch notarjuszy, udała się 
do mieszkania pani H um bert, k tóra  mieszkała 
w pięknym  pałacyku, nabytym  po hr. Brani- 
ckim, na którego froncie jaśnieje dewiza B ra- 
n ick ich : „pro fićk et p a lr ia *. T łum  ludzi oto
czył pałacyk.

Po godzinie komisja opuściła pałacyk, a 
chociaż nic nikom u nie mówiła, wszyscy dom y
ślili się, że w pałacyku nic nie znaleziono, gdyż 
w przeciągu godziny nie można spisać pap ie
rów  w artościowych n a  100 m iljonów.

W  istocie komisja nic nie znalazła w  ka
sie, z wyjątkiem  próżnych pudełek po klejno
tach. P an i H um bert zniknęła z mężem z Paryża.

DEPESZE
U li« ra fic z it i ttltfonieznt.

Odznaczenie.
W l w d w ń  10 m aja. Generał broni M aurycy 

Schm idt, zastępca naczelnego kom endanta obro
ny krajowej, otrzym ał order żelaznej korony 
I klasy.

Ze sfer sądowych.
W ie d e ń  10 m aja . W iceprezydent sądu 

obwod. w Rzeszowie W ilhelm Seidl przeniesiony 
do krakowskiego sądu kraj radca sądu obwod. 
w Jaśle Zygm unt Jaworski m ianow any wice
prezydentem  w Rzeszowie.

R adcam i wTższogo sądu kraj. m ianow ani: 
radca sądu obw. w T arnow ie E dm und W ach- 
holz dla Tarnow a, radca sądu kraj. W ładysław 
Jaśkiewicz z Ż abna dla Rzeszowa i dr Tadeusz 
Bujak w Krakowie.

P ro k u ra to ro w ie : dr. A ntoni Staw arski, Ja 
sło i Józef Sułkowski, W adowice, otrzym ali ran 
gę VI, pierwszy dla T arnow a, drugi dla Rze
szowa.

R adca sądu kraj. Teodor Kalitowski m ia
now any zastępcą starszego p roku ra to ra  w VII ki. 
rangi i otrzym ał przy te j sposobności ty tu ł i 
charak ter radcy wyż. sądu kraj. Za tępca p ro 
kuratora  w Krakowie Kazimierz Gzyszczan o- 
trzym al VII rangę.

Sankcja monarsza.
W ie d e ń  10 maja. Wiener Ztg. ogłasza 

sankcję ustawy o stowarzyszeniach zawodowych roi 
niczych.

Zjazd rolników
K r a k ó w  10 m aja. Tegoroczne obrady 

rolników z zachodniej części kraju odbędą się 
w dm ach 22 i 23 bm . w K rakow ie; 22-go bę
dzie obradow ał kom itet tow . rolniczego w Kra- 
aowie nad  znanym  projektem  H u p k i; 23-go ze
branie kom itetu i delegatów okręgowych tow a
rzystw  rolnict.yrh.

Ruch amigracyjny.
K r a k ó w  10 m aja . Przez tutejszy dw o

rzec przejechał wczoraj o 5 rano  osobny pociąg, 
wiozący przeszło 500 ruskich włościan, nie li
cząc dzieci, em igrantów  do Kanady. O godz. 
4 po południu przejechało znowu 400 w y
chodźców.

Na tutejszym  dw otcu kolejowym widziano 
wczoraj 20 ruskich włościan z Jarosławskiego, 
jadących na roboty do Sa»aonji, a porzuconych 
przez agentów , bez środków do życia.

Ponieważ nie v mieli za co powrócić, 
przechodnie uradzili dla nich przygodną składkę.

Czermowiecka izba handlowa.
C z e r n lo w c e  10 m aja. W czoraj ukon

stytuow ała się tu tejsza izba handlow a i prze
mysłowa. Prezydentem  w ybrany został po n o 
wnie Fryderyk L a n g e s c h a n ,  w iceprezyden
tem  W ilhelm T i t t i n g e r .

Ślub aro. Marji Krystyny.
W le d ó ń  19 m aja. Dziś odbył się w 

obecności cesarza, areyksiążąt, książąt niem ie
ckich ślub arcyks. M arji Krystyny z ks. E m a
nuelem Salm -Śalm .

Choroba królowej Wilhelminy.
LoG 10 m aja. Królowa W ilhelm ina pod

pisała już wczoraj kilka dekretów  rządowych.
Zanieohanie podróży.

M e d j o l a n  10 m aja. Gorriere del Sea 
donosi, iż królestwo włoscy zaniechali podróży 
do Petersburga ze w ględu na panujące w R o 
sji stosunki. W październiku hr. przybędą do 
Rzymu z wizytą cesarz i cesarzowa niemieccy 
a w  r. 1903 królestwo włoscy oddadzą wizy
tę w Berlinie.

Przeoiw liturgji słowiańskiej.
T r y j e t t  10 m aja. Piccóló, donosi, że 

gm iny Lussin Piccolo, Gherso i Ostero wniosły 
do kongregacji obrządków  m em orjal przeciw 
zaprowadzeniu starosław iańskiej liturgji.

Włoski mister wojny.
R zym  10 m aja. M inistrem w ojn j m iano

w any został kom endant korpusu w Genui gen. 
O ttolengbi, żyd.

Pożar teatru.
A le k s a n d r ja  10 m aja. D .iś w nocy

0 godz. 1 w ybuchł w tutejszym  teatrze pożar, 
który zniszczył cały budynek. Z ludzi nikt nie 
padł ofiarą.

Strejki.
L u b i a n a  10 m aja. S trejkujący m urarze

1 cieśle m ianow ali wczoraj debgatów  swoich do 
rokow ań ugodowych, które dziś m ają  się ro z
począć. Spokój nie został zakłócony.

Śniegi we Francji.
P a r y ż  10 m aja Ubiegłej nocy nastał 

m róz i spadły śniegi, które we wielu okolicach 
Francji wyrządziły wielką szkodę w polu i w 
drzew ach owocowych.

Dramat małżeński.
M e d j o l a n  10 m aja . Na d rodzę do Vo- 

geza, nieżyjąca ze swym mężem markiza della 
R osa P r a t i , Franciszka Ricci, strzeliła ze swego 
ekwipażu do kochanki męża, niejakiej M agdaleny

Sloricy, trzy razy z rewolweru, raniąc ją  je 
dnym  strzałem  ciężko. Słovicę przewieziono do 
szpitala, markizę aresztow ano.

R zym  10 m aja. Papież przyjm ow ał wczo
raj z w iekiem  cerem oniałem  nadzwyczajne po
selstwo hiszpańskie, które składało Ojcu św. ży
czenia H iszpanji z pow odu jubileuszu.

Jak donosi agencja Stefaniego, papież dziś 
przyjmie na posłuchaniu ekskrólowę Serbji 
N atalję.

M a d ry t 10 m aja. W Alicante i innych 
miejscowościach H iszpanji dało się uczuć trzę
sienie ziemi. Kilka osób p rz /lem  straciło życie.

Dział ekiigmiezsj.
— Bfcn* rolniczy w e Lwowie. Lwów 10

maja. (Dziś notujemy za 100 klg. I o:o 
Lwów W a'uta koronowa.) Pszenica go tow a i9  20 
do 19 80. pszenica na termina 15 --  do 1 6 — . 
tyto golow* 13 60 do 14’2G, łjio  na termina 
10 50 do 11 50 : owies obroczuy gotowy od
li>'20 dc* 15 '80, owi»?■; obroczny na termina od 

— do — ’— ; jęczmień pastewny 1 1 5 0 do 12'50 
jęczmień browarn 13 - do 14 50 rzepak — " —
do —*•— ; ima&ka - — f j k .  ; groch pastę
W ty  14*—  da 1 5 ’— , gro .tb  do g o to w an ia  1 7 * ...
do 26 —• ; w yka 14 do i5 ' -- : bobik  13 — d 
13 fO hreszka 14*50 Jo 15 5 0 . kukurydza no w* 
— *— do — kukurydza stara 1?*50 do 12*80
ih m ie l za 5 6  kilo — *--• do — ■ ; koniczyn*
nerw oaa 90 ' -- da 120 — , koni?" aa biała 100*-
do 15C -} fcofiiiayŁA 120 do 170 - t
tymotko — * do — —

Spirytus ta o  zs 50 litr. gotowy 16 50 dc 
17*— ; pariton Tarnopol na termin 14*75 do 15 50.

Tendencja co do owsa i kukurydzy zwyżkowe, 
inne produkta notują niezmiennie.

— W ie d e ń  10 maja. (Giełdo sbo- 
Iow a). (Kurso w koronach i po 50 kilogramów)- 
Pkwubi r s  wiosnę od — *— do *—, na maj, 
czerwiec od 8*93 do 8 94, na jesień od 8 06
do 8 07 żyto na wiosnę od — *— do ------- ,
cs maj-czerwiec od 7*42 do 7 43, na jesień 
od 7 06 do 7 0 7 ; kukurydza no maj-czerwi t 
od 5 20 do 6 2 l ,  na nzerwieo-lipiec od — *—- 
do — ' —, na lipiec-sierpień od 5 29 do 5 30, 
na sierpień-wrzesień od — *— do — *—, na wrze- 
sień-październik od do — *— i owies nr. wio
snę od — — dó — •— , na maj-czewian od 7*47
do 7*48, na jesień od 6 15 do 6 1 8 1 rzepak
na sierpień-wrzesień od 12'20 do 12 3 0 , olej 
rzepakowy na kwiecień-maj otf — -  do — ■ -  , 
na wrzesień grudzień od — — do — *— . Uspo
sobienie silne. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  10 maja. {Giełda 
zbokowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogi.). Psre 
ai«a na maj od 8 '67 do 8*63, na październik od 
7*87 do 7*88 żyto na mai o l 7*24 do 7 26, 
na październik od 6*73 do 6 74 ; owies aa 
maj od 7*15 do 7*20, aa październik od 5 '85
do 5*86; kukurydze na maj od 4*91 do 4 92,
aa lipiec od 5*— do 5 '01 , na sierpień od — ■ — 
do — ; rzepnk aa sierpień od 1 1 7 5  do 1 1 8 5 . 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna ogranicz. 
Usposobienie spokojne. Chłodno.

w e d e ń  10 maje. (Giełda południowa 
goi 'nr 12 m. 30). Murki 117 47, Renta majowa 
101 7G, rV>j_ rents koronowa 97 67, Akcje austr. 
zakł. kred. 6 7 1 '— , Akcje węg. zakl. kred. 683 —, 
Akąje Angiobanku 2 73 —, Akcje Unionbanl n 
548 —, Akcje Bankrereinu 4 5 2 ’ Akcje Liader- 
banku 427 £0 Akcje kolei państw. 662 bO Lon - 
budy 44 ' — , Akcje kolei Elbethal 4 6 9 '— , Akcje 
fabryki bron. — —, Akcje tytoniowe — • —, 
Akcje Alpiay 409 50 Akcje Rima Muranr 513 — 
Akcje pragskiego Tuw. żel. 1500 Losy tureakli 
107’ - ,  Ruble S53-50 Usposobienie ipokojne.

B e r l i n  10 maja (Giełda poranne). Akcje 
kredytowe 210 '50 Towarz nyskontowc 184*25 
Usposobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę d. 10 maja o godzinie 7 wieczorem 

Nowość!

Piękna z Nowego Jorku
operetka w 3 aktach, 5 odsłonach Hugona Mortona.

Muzyka Gustawa Kerkera.
O S O B Y :

Habakuk Bronson, prezes towa
rzystwa ochrony cnoty p. Lelewicz 

Har-j, jego syn p. Krzemieński
Hahnebietz p. Kiczman
Young. dyrektor teatru p. Paszkowski
Rodomonta, jego żona pni Kasprowiczowa
Kora, ich córka, prim. operet. pna Ludkiewicz
Fricot, francuski kucharz p Podhorski

jego córka pni Kliszewska
Violetta, członkini armji zba

wienia pni Łopatyńska
Blinky Bill, bokser p. Kosiński
Kissie, baletnica pna Porecka
Hrabia Rodo-Ratatu I bracia por- p. Recheński 
Hraoia Todo Ratatu |  tugalczycy p. Czystogórski 
Rżera dzieje się w Ameryce: — 1 odsl .na w pała
cu Harrego Bronsona w Nowym Jorku. II odsłona 
w salonie Harrego. III odsłona w Pool Street w No
wym Jorku w chiński Nowy Rok. IV odsłona w cu
kierni w Broodway. V odsłona w parku kasynowym 

Saratogo.
Tańce układu p. Sachsa: W odsłonie 3-ciej „Balia 
bile* odtańczą pp. Staszko, Bewilakówna, p. Sachs 
i Corps de ballet — i „Ewolucje* ur.ładu p. Sachsa 
wykona cały personal. W odsłonie 5 tej „Danse 

excentrique* odtańczą p. Staszko i p. Sachs.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 10 m aja 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. Z. T arnaw ski z Dzikowa. 
Dr. W. Dadlec z Krakowa. L. T enoer z Czerniowiec M 
Podlewski z Czernicy. E Rylski z Uhrynowa. A. Perre- 
now a z Szwajcarji. K. Morki z Nowego Sącza. M. Kosiel- 
ski z Rosji M. Franki z Drohobycza.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Reiska z Kowalówki. Dr. 
J. W alewski z Nossowa. J. Kiwarowski z T arki. T. Pu
chalski z Klemensu. M. Youngowa, J. Sokaljka  z Trzcini
cy. F. Kaesebier z H am burga, N Ceah z Pragi. E  Mul
le r  z W iednia. E. W łodek z Krakowa. B. H eller z Bory
sławia. Dr. K. Kostheim  z Zarzecza. T. Słonecki z Za- 
durow a M. T tlring  z W iednia J. P u n th ert z Tarnopola. 
M. Maier z W rocławia.

Nabesłane.
R i ib r /u  U  ni* p * c u jd ;i ad redakcji która też nie bierze 

»» ziebtB żadnej :*  Eis •dpewi-dz^-tweści.

P r z y  r e u m a ty z m ie , g o ś c c u ,  
p o d a g r z e ,  I s c h ia s ie ,  

lu m b n g o , p o r a ż e n ia c h
najlepiej kąpać się w przymieszce

Hatton&ego soli borowinewej.
C<as trwania kąpieli, clepłetę I ilość przymieszki usta

nawia lekarz 
S k u t k i  a a d z jy y  i e j ą c e  

już po kilku kąpielach 
Mattonlago borowinowa só1 znajduje się we wszystkich
aptokacb, droguerjacli i składach wód m ineralnych.

B roszury i sposób użycia bezpłatnie. 548

Wyrzuty i nieczystości skórne najskuteczniej i na j
taniej usuw a się przez używanie Bergera iecznicTych 
I hygienicznych myde1, które od la t 30 cieszą się św ia
tow ą sławą. Czystość skóry przyczyni? się znacznie do 
zdrow ia. Należy zatem  wybrać ze znanego anonsu mydło 
Bergera, które wydaje się najstosowniejszem  (do naby
cia we wszystkich) aptekachj i używać do 
wszystkich kąpieli i zm ywań, a  skóra zo
stanie należyjie  oczyszczona. Najstoso
wniejsze s ą : Smołowe, glicerynowo-smo- 
ło w t, boraksow e i karbolow e. Prawdziwe 
jedynie z ta  m arka ochronna. W ynalazca 
G. Heli & Co. ‘ : 4049

Godne polecenia w iedeńshie f irm y ! Zw racam y 
szczególną uwagę naszych Czytelników na  znajdujący się 
w  dzisiejszym num erze „zbiorowy anons* b iu ra  anonsów  
H enryka Scbalieka z W iednia. 7020

M o d n e  J ę zy k i,
c. k. koncesj. szkoła Berlitz School, ul. 3 maja I. 2.
Franc., magiel., Rosyjs., Niem., Polsk., każdy) nauczycial 
nczy tylko swej mowy ojczystej. P róbne lekcje darm o, 
Pr osp. franc. W pisy codzieó. W Przemyślu, wtoreL 

i czwartek ul. Al. Dworskiego 1. 12. 57*

PISZCZANY.
Najsilniejsze w Furopie uzdrowisko siarczano-m ułow e 

dla reumalyków, w cierpieniach stawów i kości, w gru
źlicy stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podr.ąrze, 

nerw obólach, zwiaszcza i ischias.
U rządzenia tak  co do mieszkań, jak i kąpieli w e

dług wszelkich wym agań — od luksusnw] i, aż do 
najtańszyci . Trzy baseny czysto siarczane, trzy  siarczano- 
mułowe, jeden porcelanow y. Osobny basen d la  ubogich  
z kąpielam i po 10 c t ,  drugi po 40 ct. Wanuy porceln 
nowe, marmurowe i drewniane. Stosowanie kąpiel błotnych 
lokalnych z niezrównanym  skutkiem . Prospekta rozsyła 
Z arząd. Okolica górzysta. 573

Lekarz o rdynujący: Dr Al. Teichmann, 
do 15 m a ja : od 15 m a ja :

Kraków, Rynek główny. Piszczany n a  W ęgrzech.

Atelier dentystyczne, Hetmańska 6
W ykonywa s ię : Plom bowanie, wyjm owanie zęhów 

ber bolu, wstaw ianie sztucznych w kauczuk.n i złocic — 
w stosow nych wypadkach bez płytki. R eperatury  z pro- 

wicji załatw ia się odwrotnie. 398
Dr. dentysta Wikto* Jankowski.

Dr. i .  Z. Kołaczkowski
po odbyciu specjalnych studjów  n a  klinikach we Lw o
wie i Berlinie, or.iyni-je od 15 kw ietnia do 1 paździer
nika b. r. w K A R L S B A D Z I E  S tad t A then vis-avis 

kolum nady M tłhlbnm nn. 417

50S»

Szczawa.
D n  O E ~ la t i r i n i  praktyce w i te lie r  dentystycznym  
r U  L J  IC U ilo J  błog. p. J. W EISSA i d ra  A. 
\/E JS S A , otworzyłem  własne atelier, przy ulicy Koper
n ika 1. 8, I. p. Z głębokim  szacunkiem  Emil Pordet.

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i 
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE

i ..KUJ”„FŁDłl”
fbibutka n ieg asn ąc i)bihułk* cicstka przeźroczysta)

w yręba

. W. NIEMOJOmiEGO
w « Lw ow ie .

Są wsządzin do nabrcii 23
Instytut techniczne - dentystyczny

Lwów, ol. K o p e rn ik . 1. 3, 218
w którym  wrkcdTwa się plom bow anie, wyjm owanie z ę 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jam® ustn e j, 

zęby sztuczne w kanczuku, złocie i bez płytki. 
R eperatury s prowiLcji uskutecznia odw rotnie. 

I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z io ń ,
L i  a r .  - dentysta Technik-dentysta
M . L isow ski Zygm unt 'Jtóbiecfc

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 19

potracenia prowizji lad toszttii
K s n to r  w y m ia n y

c. k. uprzyw. gal.

&kc*Banku hipotecznego.
■s,

O tw arto w  Pasażu  M lkolascha
najnow szy francuski

Chromo-Fotoskop
W C  Ś w iat ■ ły d a  w  barw nych 

obrazach plastycznych " S M
Widoki n&tnry. — Podróże. — Stolice 
świ ta. — W yprawy nankowe. — W y
padki historyczne. —  Obrazy z p- stępa 
cywilizacji. — Sztuka i n a u k a — itd . itd.

Zmltna cbnziw oe tygodnia ~M
Od 11-go m aja S16

Największy ek rę t na iw ie  le I 
przybycie w ojsk n h a leck lch  z Chin 

| T  Wstęp lO  cnL * « |
O tw arte  od 10 rano  do 10 w ieczorem .

icNOwel
 ^  e i t  M r ę j e

j L D w a n e  z o f r u k s e R g t

IpOLLCA W7R0B> Zy^CNK
lc e ę łf  o ftła d tin o w ^ ^ Ś łjŚ M itp  
lhowc HdwowegimiriMnknfc 
1 jazaefowt, płyty thc<nlkm<c IL4 
t Żyliny; DocłiM w p n w w n * . 

i c tę łf  -tf .jq -  zw ah w td te

Dr. K . Ostassewsk B arański

Krwawy rok (1846)
Opowiadanie hit-eryszsi.

(Blbtiateka Dew izechna Nr. 202/6). 
Cum . 1 ke r. 20  h,

.Dr. JŁ 0st03Mewski-Bara*k.k.

Rok złudzeń (1848)
(Bihiirieka Pow szechni. Nr. 355/9). 

Cena ( ker. 44 h.
Dr isbycia w? . ^zystkich kaięgarsizeh 
l »ć księgami nakładowsj W. Zukerkudi?

w Zfactei wio

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Ma a I. 11 w? Lwowie 6i?

C o d z ie n n ie  koncert m u iyk i. wojskowej — Pacrątek  o godzinie 9 wieczór. 

W  uroczej i zdrowej oko. cy przy stacji kolejowej

W o - o  c  h  t  a
jest W IL L A  p l ą t r o w a  o 11 ubikacjach 1 D O M  p a r t e r ó w ]  o <> ubika
cjach z ogrodem  około jedoego m orgach (o tr ia c h  frontach) z wolnej ręki pod caj- 

korz)stn:ejszem i w arunkam i d la kupującego do s p r z e d a n i a .
Pośiednictw o wykluczone. S i3

Bliższa w iadom eść n  zarządcy hotelu  „W iktor; l ‘ L w ó w .

ooooooooooooooooooooooooo
Instalacje elektryczne

B O ś ż - i e t  esle  i przeniesienia siły
każdego rozm iaru , centrale miejskie, koleje, urządzenia 

pryw atnych dom ów i fib ryk  uskutecznia: 615

Adolf Kastner, Lwów
ulica Trzeciego Maja 1. 11,

Z astępca  Austr. Zakładów  Schuckartow skich. m *i

C O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O tJ

Cierpiącym na nerwy i
poleca się do w iadom ości od la t 20 tn  w prow adzoną i stosow aną przez 
profesorów, lekarzy praktycznych i publiczność w czem r ? t  większych ko »  
łach  procednrę  leczniczą, polegającą tylko n a  zew nętrznych o b m y w aiiach . fĘ 
nieszkodliwą, tan ią  i o zadziwiającej skuteczności. 70 3

Należy żądać wyszłej w 26 nakładzie broszury Romana Weissmauns:
,0  chorobach nerw ow ych i apopleksji*,

k tó rą  rozsyła bezpłatnie księgarnia Franciszka F ischera  w P ięciokośiio ł.ch  
(Filnfzirchen).

yilB D A Ł W E  O T R ^ i  

'ZZAftfiEMFDtfDffiS
d z ia te j?  na. skórę nadąjęc  
da£feć-^ność,pięór©.]deć i  

mfudzieńcz;. świeżość. -<• 
Zastępnf. i^efuienędła ipnćak. 

WYŁĄCZNY WYRÓB •

śfis& p
I W WIEDNIU I-LUGELĆ N£ 5 . 1

Na składzie we Lwowie u  P io tra  Miko- 
lascha i K. Krzyżanowskiego aptekarzy.

Bezwcnne

Klozety wodne
począwszy już od K. 60 za situkę, wraz 

z ustawieniem  dostarcza

Henryk Eber
L w ó w ,  ulica Mickiewicza I. 8.

Telefoo 669. 597

l i l i l l l M — H — —

Zunliomlte

Olbrzymie Szparagi
5 allo z opakow aniem  pocztowem 

6 kor. franco, z i  pobraniem  pooztowem 
w ysyta W .  I . !E I  W , G o r y c j e  

(Pobrzeże; 493

K o p e r n l c k l  1 8 ]  n
jp .y cy  . m eeban cy, 

Lwów, ^iac Halioki 1,
 polecają po cenach aaj-
*ł|B pw ' -:ęę tańszych okulary, _ cwi- 

kiery, lornety, barom etry , ciepłom ierze, 
m ikroskopy, azwonk) elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej I najrychlej. Zamówio 
n ia  z prowincji załatw iam y punktualnie

ROWERY WAFFENRM
z państw ow ych fabryk broni w STFVR 
poleca główny zastępca Fabryki broni

Wiktor Beroer, Lw£v Akadenicka 18
Cenniki bezpłatnie. 410

T opolnica
w powiecie starosam borskim , stacja kli- 
matyciL-a w poagórzn karpackim , w ko
tlinie malowniczej o pow ietrza gl-rskim 
i lasowem , z orzeźwiającą k ą p ie '; rzeczną

W pensioniicie ca łe  u trz y ra a ih  
I mleszlcBRls

A dres: I L n d n l c k l ,  T o p o l n i ? ' ,
poczia Łopuszanki Chtmlna. 539

Izrb i f  ko tw ica .

Llilmi.liats.CBiB/.
z Riohten apteki w Prańaa,

Tir-ri—  p ew n eeh aU  jako M f-
reai w i j i i  bóle w i wwi
R M  a a e lłra * le ,j« s t
kiah ap« tkaoh se  eeoM S6 H d -
K r.1.40 i po 2  K r. ńe nahfda.

t a n a  wonęńrii 
almhiswar Mha ńemrrape

SŁ^UEŁK
u r n  mazL . A tom ą rM -  
wtaą**» opkwa Mhktaw ąw taa- 
•ml amńM hfś pawwym, óe dę 
etrm ah» p w p o n tp ifr
wńdsry.

m 1.1 Am 8

Resta rację piŵw r  z o ry fincJn .m

PI WEM P I L Z N E N S K i E M
w lt-ousia Francuskim

; zyi jn ia  5-gc Ł*ietK ; i 902

Ludwk Julian Stadimfilier
Poleca się Szano

wnej P . T . P u  ilice- 
noścL

442
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O bszerną broszurę M

TRUSKAWCU *
i

W  pierwszym i trzecim
sezonie

wysyła n a  żądanie
ZARZĄD.

o 30 procent taniej.
Początek sezonu 15 Mula. 

k on iec  30 Wrzetnła.

W sm bawcu
leczy 8ię z nadzwyczajnym skutkiem 482

reumatyzrr, podagra oty
łość, choroby nerkowe i 
pęcherza, astma, ischias, 
choroby kobiece, sercowe 

i żołądkowe.

f f i S j
Za najwyższem rozporządr. lego c. Ir. Apostolskiej Mości.

XXII. c. k. Loterja państwowa
dla wspólnych wojskowych celów dobroczynnych.

T a  l o t e r j a  p i e n i ę ż n a
w AustrJI Jedynie praw nie dozwelenn

zawiera 17.822 wygranych w gotówce pieniężnej w głównej 
kwocie 442 850 koron.

3041Główna wygrana wynosi:

20D.DDD koron w gotówce.
Ciągnienie nastąpi nieodw ołalnie 12 czerw ca 1902.

Jeden los kosztuje 4 Werony. T H £
Lcsy znajdują się w  dziale loteryjnym  we W iedniu, I I I , Y ordeie Zoll- 

am sstrasse 7, w kolekturach loteiyjnycb, trafikach, w urzędach podatkow yrb, 
pocztowych i telegraficznych, w nrzędach kolejowych, kantora; h  wym iany itd 
P lan  ery dla l npojących losy bezpłatnie. Loay wysyła się b e t opłaty.

Z c . k. Dyrekcji loteryjnej. Oddział lo terji państw ow ej.

Trzy ciągnienia
już 14 i 15 m a ja ! 

Główna wygrana:
K. 90.000, 40.000, 30.000, 100 000, 

75 000. L irów  35.000, 20.000 itd 
1 P rom esa na  los kredytowy ziem 

ski. Em 1880.
1 Los wioski Czerwonego krzyża.
1 Los se-bski tytoniowy 
1 Los ,Jo sz iv ‘ . 4052

13 rocznych ciągnień
W szystkie 4 sztuki w 31 ra tach  

m iesięcznych po 4 korony. Praw o d j 
gry natychm iast już po zapłaceniu 
pierwszej raty . — Lista ciągnień 
w .N eu er W iener Marku * bezpłatnie. 

KANTOP WYMI MY

OTTO SPITZ, Wiedeń
Miasto Scbottenring Nr. 26.

Od 3 go m aja b. r.

0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0

CUDOWNY INSTRUMENT!
Nowość! Nowość!

T p o  u  ł Pt  i i  k o
jest n a jb ird tis j sensacyjnym wynalazkiem  teraźn ie j
szości. T en  we wszystkich kołach tow arzystw a szybko 
rozpowszechniony i nlnbiony instrum ent jest znako
m itą  i elegancko w ykonaną trom bą o silnym  tonie, 
na  której przez pojedyńcze w b żen ie  przynależnych 
nut, bez żadnych stndjdw , bez znajom ości nut, bez 
żadnego trodn  m ożna wygrywać natychm iast rozm aite 
m elodje. T ro a b in o  w zbudza wszędzie wielką sensec ę 
tern bardziej, jeśli ktoś m oże przed tow arzystw em  
w ystąpić jako praw dziw y w irtnoz, rhoeiaż  nikt przed
tem  tej jego biegłości nie przeczuw ał.

Najpiękniejsza z ab a w ia  d is dom u, to w a
rzystw a, festynów , wycieczek (także wycieczek k o ło 
wych). isażdy pasek nn t zaw iera 1—2 aryj (P ieśń1, 
tańce, m arsze  itd  , tudzież obfity zapas pieśa ilolą .za 
s ą do każdego m strnm entn . 7028

T rom bino  kosztuje z łatw ą do poję ia w s 'azó w k ą : 
I. ga tnn fk , pięknie niklowany o 9 tonucb zl. 2 1 0  

II. ,  ,  o 18 .  zł 5 .—
Paski n n t do I. gatunku  30 et..

» » ii 'I ł-  b 50 <t
W ysyłka za pobraniem  pocztowem  przez:

Henryka Kertćsza
WIEDEŃ. — Feischmarkt 9 —57
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Saletra chilijska potaniała!
za 100 kg. wraz z workiem Koron 24% ab Kraków.

j i k długo zapas starczy, w w arunkach mojągo katalogu rolniczego Nr. 2 
z roku 1902. Gw arancja 15%  azotu. A naliza kontro lna  w Stacji Chemiczno- 
Rolniczej w D ublanach.

Dom rolniczG-produkcyjny:
Ernest Bahlsen w Krakowie

580 (Biuro d la zam ów ień: ul. Karm elicka 21).

L. 4725|02.

KONKURS.

z nlezapalnych płyt słomianych, 
trwałe, lekkie, nie przepuszczają
ce ani g ł o s u  ani c i e p ł a

wyrabia i chstarcza 605
Henryk Eber, Lwów

ul. Mickiewicza 1. 8 Teł. 669

K J O O O O O O & O O t K

Aptekarza Thierrego (Adolf) LIMITED 
prawdziwa

centyfoliowa maść naciągająca
jest npjsilniejszą m aścTą ciągnącą, w yw iera przez swo 
gruntow ne oczyszczenie kojący szybkoleczący skutek przy 
najbardziej zastarzałych ranach , uw alnia wskutek roz
m iękczenia skóry od zarazków  wsielkiego rodzaju. Do 
nabycia w aptekach. Pocztą franco 2 słoiki po 3 Ł 50 h.

Asletarza TMerry’e p  (Wolf) LIMITED w Pregradzie
obok Aohltsah-&Buerbruao.

Należy unikać imitacy] i zw racać uwagę n a  znajdującą 
się n a  każdym  słoiku m arkę ochronną. 6009

Godne polecenia wiedeńskie firmy.
(Zbiorowi s to rn i eUspeifcji anonsów HEIYIA  SCBALLBKA. Wiedeń I., Wnlizeile E) 7014

ze sw em i 185 c tm . długimi w łosa
mi, olbrzym im i .Lo^eley*, dostałam  
je przez 14-m. nżywanie przezem nie 

wynalezionej pom aif,.

U znaną : sta ła  przez słynnych le 
karzy jako jedyny środek przeciw  
w ypadanin włosów do przyspieszania 
wzrostu, w zm acniania korzeni. Przy
czynia się dla panów  do otrzym ania 
silnego rozrostu  brody i nadaje jnż po 
krótkiem  nżycin włosom na głowie 
i brodzie naturalnego  połysku i ob
fitości ochrania je przed wczesnem 
posiw ieniem  aż do późnego wieko.

Cena Jednego sło lk k a  1, 2, 3, i 5  z ł.

W ysyłka pocztow a codziennie za 
poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy 
lnb za zaliczką, na  cały św iat z fa
bryki , dokąd zam ów ienia posyłać 
należy. 7017

Anna Csillag
W ie d e ń  I , S e i le rg a s s e  a.  

Berlin Friedriohitr. 56

W i e d e ń  V I I .
7  Marlahllferstrasss 74 a, 

Fllje; Berrc, Fenergasse 7, (^łąauy magazyn), Preszburg: Szilagyl Dezan-utcza 6
Główne źródło zakupna. pod gwarancją znakomicie wykonanych artystycznych i zwykłych mebli po

konkurencyjnie niskich cenach.
Przez dnże zaknpno drzewa, i surow ego m alerjs łu , jako też przez racjonalne wyzyskanie m aszyn parow ych może 

P. T . F u b rc in o ść  z prowincji sprow adzać 7015

wprost z Fabryki o 30 procent taniej.
aniżeli a  każdego uczciwego konknrenla.

Dla will, dom ów zdrojowych, hoteli i t. d bogaty w ybór m ebli zawsze na  składzie z drzew a cedrowego, bukowego, 
jas onowego, sosnowego naturalnego  i bajcowanego Przy wysyłce n a  prowincję opłaca się połowę transportu .

Wspaniały katalog mebli do nabycia za nadesłaniem 2 koron.

Transparentowe 7016
malowidła na szkle

nadzwyczajnie efektowne i frwale, nadają się najbar
dziej do pszklen'3 wnętrz, klatek schodowych, werand, 

okien, parawarrków i t. d.

Specjalność: lustra pyrochromowe
bardio  rozpowszechnione we wszystkich częściach mo- 
narrhji. — Cenniki bezpłatnie przy p jd sn in  miary do
tyczącego przedmiotu. Kolorowane szkice graiis i fran- 
ko, Ltóre jednakowoż przy niedojśuiu do sto iku  ugrdy 
zwrócić należy. Bogato ilustrowany katalog wyszedł 
właśnie i zostanie interesantom bezpłatnie doręczony.

IV, Kolschitzkigasse Nr. 24
Teief 'Ł Nr. 7902.WAGNER & Co. Wiedeń,

Ważne dla
właścicieli hotelów 
osób I prywatnych

Patentowane obustronnie do używania 
3 częściowe

M A T E R A C E  SPRĘŻYNOWE
baz siennika.

Illustrow ane cenniki 7022

J a n a  B o c k a
Taploera I dekera tn ra , —  Wiedeń IX.,

W fihnngerstraase 63.
Specjałisti dla urządzeń hotelow ych.

Urzędowo koncesjonowany.................
W ychowawczy zakład

PUBLICZNA. SZKOŁA REALNA założona w roku 1849

A R T U R  S P E N E D E R
W I E D E Ń ,  XV. Neubiugiirtel 36.

S wiadectwa upaństw ow ione. 7018

Michelstadtera obuwie
uznane jako eleganckie, trw ale, po najtańszej cenie, w y

ciśniętej n a  j ażdej podeszwie.
Z m ó w ie n ia  załatw ia  się najspieszniej.
Z am iana możliwa. C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

Lwów, Grand Hotel,
Przemyśl, Kraków, Rzeszów, Tarnów.

Rothenthuricstrasse 19. 
Msriabilferstrasss 58.

Knrfobad -  M arleihad. 7020

Wiedeń

P E N S J O N A T
wojstow. izłoła przygotowawcza

D yrektor F. N łw ak 
W iedeń, VII., Mariab lferstr 76.

Przygotow anie dU  j-d u o ro - 
cznych ochotników  n a  oficerów ze- 
wod owych, do przyję ia do iosty- 
tn tów  wojskowych

B ardzo dobry re tu lh ly  egza
m inów . — Iu s t j to t  Nowaka przy 
egzam inach w lotyn: b. r. we Wie- 
d aiu  w yróżnił się pomiędzy ia- 
nych przygotowawczych wojsko
wych szkół najlepszym  rezultatem  
egzaminacyjnym . Ceny w pensjo 
nacie um iarkow ane.

Program y m ożna otrzym ywać 
w zakładzie.

fm y w a ć  I  
7023 |

płyty, objektywy, oraz wszelkie 
Inne przyrządy.

NOWOŚCI z r. 1902.
Cenniki g ra tis.

Z a tM  przybordw fotograficznych
FELIKS

S E C H tA S S
WIEDEŃ,

I., Slngeretr. 10.
7021

i r Ł

Woda do ust
praw nie  ochronione 

etykieta 
z 3 czerw onym i krzyżami

od b t  30 powszechnie 
znana i za najlepszą 

I uznana do ochrony od 
Ibo ln  zębów i nsnnię- 
I cia niem ile! w oni ja 

my ustnej.
Cena f fluzkl 38 ct.

Główny skład 
Apteka pod Mnrzynem 

W iedeń, T nch lanbsn  
17 — Do nabycia we 
wszystkich aptekach, 

)> ( m e r  i drog.

IV ieprzemaka łne

Płaszcze deszczowe
z oryginalnych angielskich 
podwój sych m ateiy j w eł- 
nlanyob z gum ow ym  prze

kładem  jakoteź

Płaszcze gemowa
wszelkich rodzajów dla p a 
nów, pań i dzieci. W zory 
i cenniki, w raz z wska
zówkam i ol liczenia m iary 
7027 przesyła

Paget &  Comp.
Wiedeń 1. R lem ergaue  13.

O D O D 9 0 0 0 G 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Zawiadomienie.

oog

P;?.y Magistracie miasta Rzeszowa są do obsadzenia następujące 
posady z prawem do zaopatrzenia w myśl przepisów emerytalnych 
d h  »r ędników państwowych i z y>raT?em do stabilizacji po j e d n o 
rocznej prowizorycznej służbie, jeżeli uzdolnienie jako odpowiednie 
uznar.enj będzie, tudzież z prawem do poboru czterech dodatków 
piecioicc', każdy w wysokości 10 prc. stałej płacy.

a) Sakret-.rza Magistratu z płacą rocznych 24000 k. I dodatkom 
aktywainym 500 k.

b) Kasjera miejskiego z płacą rocznych 1800 k. I dodatkiem 
aktywalnym 300 k.

Kasjer miejski ma złożyć kaucję równą rocznej płacy. Kandy
daci wykazać m ają kwalifikacjo przepisane w myśl ustawy v 13-go 
Marca 1889 Dr., u. kr. Nr. 24 rozporządzeniem Wydziału krajowego 
z 29 Maja 1891 D l u. kr. Nr. 67 a  oprócz tego nieprzekroczony 
40 rok życia, obywatelstwo austrjacirie, znajomość języków krajowych 
i nie-kazbelny charakter.

P o la n a  nrlcżYcie udokumentowane wnoszone być m ają w te r
minie do 15 Czerwca 1902 do Magistratu bezpośrednio, a przez prze
łożone władze pośrednio, jeżeli kandydat w czynnej pozostaje służbie.

610 Burm istr : Dr. Jab '0(i8żi.

Niniejszem m*m zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, że z dniem 6 go m aja b. r. otworzyłem we 
Lwowie przy ul. Sykstusklej 1. 29

pod 

godłem

ogród gościnny
elektrycznie oświetlony, gdzie codziennie koncertować bę

dzie wyborna ORK ESTRA WOJSKOWA. ^
Stosując się do nowoczesnych wymagań, urządzoną 

zostali Kawiarnia ,Po?onla* z największym komfortem.
BJardy najnowszej konstrukcji.

Polecając się łaskawym względom Sran. P. T. P u 
bliczność5, kreślę się z wysokim szacunirem

8085 J. FREIFEL DO O  .....  . . . . . . . . .  o g

^oooooo ooo oo oo ooo oo ooo oo o

F o Id  es !%"}
=  M a r g i t- =
Ws z ę dz i e  =  P  »• o  m
7 _ .  de nabvnln w  I “  I udc nabycia _______________
Oewais I szybko skutkujący, uieozkodliwy 
• irodek przMlw plogtm, plamom wątrobla- 

nym, czerwaDOiol twarzy I rąk. -  W yribca: aptekarz Kianwno Fblder w Ara
dzie. — Przed fałszerstwam i w psdsboem apakawaalu usilnie się ustrzegi .

Do nabycia we Lwowie w aptece P /o tra  liikolaacha. 
> v v v v y v v v v v y y v v v r v r v y v v v ,ir v g » v v v v v y v v v <l

f i  a  o 1 godzinę oddalenia od Tryj»atu J S F *  o b o k
M n n ł n  I t n O O  ę l s t r j a ) ,  KĄPIELE morekie, so-
I  H I  I  MB I  M A R  lankow e w soli m orskiej 28pec. soli bardzo wiele t»-
•  I  W M w  wartości brom u dlatego nieprześcig jione w skntku p ’zy

eaendat&cb wszelkiego rodzaju, t fe rt icjach kośb , s ta 
wów, m ięśni itp. szczególniej w renm atyzm ie i rozm aitych przypadłościach artryty-

ztuu, w cierpieniach, rh z th itis , anem ii i t. d. 557
Prospekty i in fjrm acje  G . O . F r e d t m m l ,  dzier aw ca kąpielowy i dyrektor.

S a  ̂  ® =M . ó- •* m■" h  n Ci ™

jednorazowe obtarcia zmoknięty na deszczu cytinder
3042 zu' etoi? odnawia-

T A  Q P * J * y  N auow sze i na  każaą 
K i R t l  Ł  |  I  cenę po leca  8079

W. Adamski Lwów, Sobiestiepo 4
Uskutecznia się tnpetow roia  wra; z io b u tą

11 HANDEL

P U  IR I1U M 1

JANA RiEOLA
W E L W O W I E

poleca o ijta ile j w łasnego  wyrobn

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 0 6 , 1-66, 2 .—, 2-20 2 '50  1 8.
Xeszule t  przodam i w zakładki pikowe 

i fantazyjne zl, 2 50, 3, 3,30, 3 70.
Koszule kolor., t-e to n o w e , lob z kol. 

jiKowem i przodam i zl. 2 50 i 3.
Ktszule koior. satyoowe po zł. 2 -15.
Koszule aocoe biaie, po zł. 1*60 i 1*85, 

ozdabiane na  w zór ukraińskich po 
zł 2-30, 2 50 i 2-75.

Koszule dla obłopaków po zł. 1*40 
1 1 6 0 .

PńłkMZuikl z .o łn ien .am i 50 ct., bez 
kołnierzy 35, fałdow ane 50 ct.

Przsdy ds ksazul do wszywania 60, 
65 i 75 ct.

Kołnierzyki męskie w przei iżnych  
fasonach, tuzin zł. 2*50, dla cnlo- 
paków zL 2'1C.

Id ankiety tnzm  zł. 3-60, 4, 4 '50 .

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1-40, i 1-70

dla ohłspaków z dymy po zł. 0-95 
i 1-10.

Skarpetki męskio tuzin zł. 4, 5, 6,
7-60 i 10.

dla ohłspakńw  tnzin 3 50, 4, 4 '50.
Kaftaalkl od potu cieńkie i siatkow ane 

(Schweissanger) po zł. 0 90 i l -—
Kamlzstkl do palowania w ełniane z rę

kawam i po zl. 5, 6, 7-50.
Pońozsohy da polowania I cholewki 

wełniane bez stóp po zł. 1*75,2, 2 '60
Spodnie do kąpieli U7 kotowe.
Orygluaiai pref. dr. J&gera wyrsby. 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrow ia łatw o się 
przeziębiających po Oeoajb fabr

Chustki de nosa płócienne biali InL 
kolor, brzegam i tuzin zł. 3 3 60, 
4 '50  i 5, imitacj? batystów . z ł.;3a60, 
4-50, 5 v5.

Szalki angielskie od 8b ct.
Parasole wetn. jedw abne od zł. 1*50.

Woda kolońska
.J o h a n a  Maria Farina Jillichsplatz 4* 

flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 3.

K R A W A  T Y
w przeróżnych fasonach. 

g Ę T  Zam ów ienia z prowincji
w ykonują się najstaranniej.

Za znakom ite 
wyroby 

odznaczone 
c. k. 

m ed lein 
państw ow ym .

F r MORAYU3
B F  O  W , G r c s n e r - P l a t z  8  

A b s o l w e n t
technicznej szkoły zegarm istrzow skiej 
w  Biel (Szwa]carja) wykonywa i d .s t i r .  zr 
Zegory wletowe dla kośolołńw, ozkńt, 
urzędów, budyukńw, fabryk, pałaońw i 
will iid. najpunktualniej i ze znajom ością 
fachow ą pu najprzystępniejszych canach. 
Cenniki n a  żądanie gratis. E ksport do 

O rientu. 262

Jeszcze nigdy w ybitnym  gatunku  i
po tak  niesłychanie niskiej cenie 
rowurńw I ich ozęśol skład o wy ot.
Proszę się przekonać przez za
mówienie próhoe. Polecam now e 
row ery od 160 da 200 k. U ży
wane baz skazy row ery po kor. 
80 - 9 1 ,  praw ie now e po k. 95 
do 105. Płaszcza k 8 —9. Węże 
kar. 5 —6. L atarn ie  acetylenow e 
kor, 4 —6. Pom py tele ko po we 
k. 2. Pom py nożae 4  k. Siodła 
k. 6. Lakierow anie, niklow ania 1 

gruntow ne odnowienie row-.ru k. 26. 
Cennik bezpłatnie. Wielki katalog częś.i 
składowych za 69 hal. w m arkach. Ka- 
t  log ogólny bezpłatnie. Sprzedaż tylko 
za zaliczką pod rzetelną gw arancją. — 

A dres: M . B a n d b a k i n  
sU ad fabrycz, row erów  Wlfldiń IX. Bere- 

gasae 3 429

Przybywającym

di KARLSBADU
Gościom kuracjuszom

pięknie nrządzone POKOJE we w łasnym  
dom u pod godłem  1fP o l o n ł l t “  

polecam  po tanich  cenach. — Polska 
nsłnga. 498

J a r o s ł a w  L a h o d a .
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„Teatr lodowy Miłośników sceny".
Chcąc mówić o teatrze ludowym , w pierw 

szym rzędzie trzeba ściśle sform ułow ać czem 
te a tr  ludowy być pow inien, jaką  m a być jego 
p raca i zadanie społeczne i jakim i środkam i 
iść się pow inno do skutecznego w ykonyw ania 
tej pracy. Kiedy przed kilku laty wydział k ra 
jow y podniósł myśl utw orzenia stałego, przez 
kraj subw encjonow anego tea tru  ludowego i ce
lem nadan ia  tej myśli pew nych konkretnych 
form  — zaprosił różne czynniki w skład komisji o 
o tern dyskutow ać m ającej — zgodzono się 
wówczas na jedno zdanie, które m ożna uważać 
za jedyną i stanow czą definicję słów . te a t r  lu 
dowy.* Powiedziano wówczas, że „T eatr ludo
wy* m a być instytucją, która pow inna poda
wać jak  najszerszym m asom  ludności dzieła na
rodow ych p isa n y  scenicznych; pow inna spopu
laryzować sztuki dotychczas dla szerokiego ogółu 
n ieprzystępne; pow inua w ten sposób działać 
na  m asy w kierunku utrzym yw ania idei n a ro 
dowej i um oralniającym . Uzyskać się to miało 
przez gryw anie przedewszystkiem  sztuk p a trio 
tycznych i ludowych, oraz za pom ocą niskiego 
w ym iaru cen w stępu, m iano umożliwić do tea 
tru  przystęp ludziom m niej zam ożnym , klasie 
robotniczej zm uszonei liczyć się z każdym gro
szem — tym  w łaśnie szerokim m asom , na które 
z pow odu niskiego stopnia ich kultury, ustaw i
cznie w pływać należy. Takim  był .T e a tru  lu- 
eowego* cel idealny. Tym czasem  projekt upadł, 
zapom niano o nim, a ty tu ł .T e a tr  ludowy* 
stał się poprcstu  bum bugiem , reklam ą, używ aną 
dla celów spekulatyw nych.

W  Galicji pow stały dwa .T ea try  ludowe." 
Jeden w Krakowie pod dyrekcją St. Knake-Za- 
wadzkiego, a drugi we L w ow ie; ten ostatni 
przeróbka z am atorskiego teatrzyku .M iłośników  
sceny.* O Zawadzkim  nie ma co mówić. Zro
zumiał swój obowiązek, z dużym nakładem  p ra 
cy, cierpliwości — uporu naw et, przełam ał prze
szkody i .T e a tr  ludowy* w Krakowie jest dzi
siaj tem , czem być pow in ien ; szkołą — przy
stępną, tan ią , a prow adzoną sum iennie i ze 
zrozum ieniem  celu. Inaczej rzecz ma się z .T e a 
trem  ludowym* we Lwowie.

Kiedy pow stało Tow arzystw o .M iłośników 
sceny* i sta tu tem  swoim zapowiedziało, że 
jego celem jest krzewienie zam iłow ania do tea 
tru  — uw ażano to za zwykłe, jedno więcej, 
tow arzystw o am atorów  — nieszkodliwe, a na
w et do pewnego stopnia użyteczne — o ile- 
by odpow iadało celowi w statucie w yrażone
m u ; krzewiąc zam iłow anie do sztuki, mogło po
średnio wpłynąć na zwiększenie frekwencji w 
praw dziw ym  teatrze, upraw iającym  sztukę za
wodowo. Kiedy .T e a tr  Miłośników sceny* prze
szedł pod względem repertoaru  granice, am ato 
rom  dozwolone, stał się śmieszny, a kiedy, zm ie
niwszy się w .T e a tr  ludowy*, za tea tr  p raw 
dziwy uważać się począł, zaczął być szkodliwym. 
Instytucja taka .ak torsko-am atorska*  jest czemś 
w prot dem oralizującem . N ajpierw  dlatego, że u 
nas, gdzie byt aktorów  prow incjonalnych jest 
strasznie m arny — am atorzy p ła tn i — odbie
ra ją  aktorom  kawał chleba — czego dowodem, 
że dziś nie m a an i jednego teatru  na prowincji, 
m imo, że z niektórym i z nich .M iłośnicy sceny* 
tak pod względem pracy, jak  i poszczególnych 
talentów  rów nać się naw et nic mogli. Dlaczego, 
m im o większej w artości artystycznej, tea try  te 
z .M iłośnikami* konkurencji wytrzym ać nie 
mogły ? Dlatego, że nie rozporządzały takim  ka
pitałem  jak  .Miłośnicy* i poniew aż aktorzy, 
żyjąc ze swej pracy, musieli tem  sam em  więcej 
od publiczności wymagać niż am atorzy, co 
będąc urzędnikam i, albo kupcam i, mieli zape
w nione podstaw y bytu. Na takim  gruncie roz
wijało się Tow arzystw o .M iłośników *, pod a r- 
tystycznem  kierownictwem  człowieka, nie m a
jącego an i zawodowej wiedzy potrzebnej kiero
wnikowi, an i indyw idualnych w arunków  w ym a
ganych od a k to ra ; można tego p an a  bardzo 
szanować, jako uczciwego kupca, ale trzeba m u 
powiedzieć, że nie może być aktorem , a tem  
m niej kierownikiem artystycznym  ; a jednak  ten 
p an  jest jednem  i drugiem  i bierze za to pie
niądze. T eatry  prow incjonalne upadły, zabite 
konkurencję; trocha rozbitków wyjechało zagra
nicę, reszta zaś sądziła, że .T e a tr  miłośników*, 
skoro ich byt podsopał, pow inien, konsekw en
tn ie biorąc rzeczy, dać im  zajęcie. I poczęło się 
angażow anie aktorów  do .T e a tru  ludowego.* 
W idziałem  drobne siły sceniczne, które musiały 
za 15, 20, w wyjątkowych tylko w ypadkach za 
30 zł. miesięcznie oddaw ać swój czas, pracę, 
ta len t i ru tynę wieloletnią na usługi .M iłośni
ków*, nie m ając z czego żyć i żależne każdej 
chwili od kaprysów  am atorów , jako ich chle- 
dawców.

.T e a tr  ludowy* stał się przedsiębiorstwem , 
wychodzącem na spekulac je, w yzyskującem  p ra
cę jednych — podczas kiedy innym  płacił gru
bo ponad  w artość; — stal się rozsądnikiem  u- 
jem nych w pływ ów ; pobierał wysokie (aa  p ro 
wincji) ceny wsfępu i grywał sztuki, me odpo
w iadające firmie .T e a tru  ludowego*. A więc: 
Przybyszewski, najrozm aitsi autorow ie farsideł 
obcych problem atycznej wartości, albo w końcu 
sztuki trudne, przystępne tylko dla bardzo in te
ligentnej publiczności, a tem sam em  niemożli
we do spopularyzow ania. W  tych dwóch p u n 
ktach — pod względem cen i repertoaru  — 
.T e a tr  ludow y Miłośników sceny* tak  daleko 
odskoczył od obowiązków .T e a tru  ludowego*, 
że uw ażam  go za w prost szkodliwy. Zw olenni
cy tego chorobliwego kierunku odpow iadają na 
robione im  zarzuty, że przecież te a tr  ten m usi 
być coś w art, skoro cieszy się takiem  pow odze
niem . O brona taka — to sofizm at; powodzenie 
robi b rak  teatrów , robi wielomiesięczny post, 
n a  jaki skazane są  m iasta prow incjonalne, robi 
potrzeba tea tru  i rozrywki.

Zapotrzebow anie tea tru  na prow incji robi 
powodzenie i pobłażliwość, pobłażliwość na 
skandale artystyczne, jakie niejednokrojnie o- 
glądać m ożna było i o których tylko głuche 
w spom nienie zostało po wyjeśdzie .T e a tru  Mi
łośników sceny*. T ea tr zawodowy, dobry, zor
ganizow any przez fachowego kierow nika, m iałby 
powodzenie nierów nie lepsze ; dow odem  tego 
w ędrówka artystyczna Zawadzkiego przed o- 
tw arciem  .T e a tru  ludowego* w Krakowie, wę
drów ka, podczas której Zawadzki miał nieby
wałe powodzenie, a po sobie zostawiał żal, że 
m iasto m usiał opuścić i dalej jechać. P raw da, 
że te a tr  Zawadzkiego składał się z aktorów , lu
dzi talentu , ru tyny  i pracy — ujętych w dy

scyplinę, u am atorów  niemożliwą i oddających 
się li tylko pracy scenicznej.

Można być pobłażliwym dla am atorów , co 
dla zabicia nudów .b a w ią  się w teatr* , inną 
jednak m iarą  m usi się mierzyć ludzi, co za 
sw oją grę każą sobie płacić. Czem jest w łaści
wie persoual .T e a tru  Miłośników*? A m ato ra
m i?  — Nie, bo biorą p ien iądze; ak toram i — 
rów nież nie, bo, z bardzo m ałym i w yjątkam i, 
sto ją poniżej krytyki ser jo wziętej. Zdefiniować 
ich m ożna tylko w jeden sp osób : ,s ą  to lu 
dzie, pragnący się bawić, ale Kosztem pnbli- 
czności, k tóra ma płacić za ich zabaw ę*.

.T e a tr  ludowy Miłośników uceny* — taki, 
jakim  on je s t teraz, zupełnie istnieć nie pow i
nien i albo zejść napow rót do poziomu tow a
rzystw a am atorskiego, albo rozwiązać się zupeł
nie. Pierwszym , co zaprotestow ał przeciw obe
cnem u sposobowi prow adzenia .T e a tru  ludo
wego*, był j.jgo reżyser, p. Nowacki, który też 
ze stanow iska reżysera zrezygnował. Zrobił d o 
brze. Kwestja .T e a tru  ludowego* we Lwowie 
nie została rozw iązaną, bo .Miłośuicy* to pa- 
rodja te a t r u ; kwestję tę m ożaaby rozwiązać 
tylko przez założenie prawdziwego tea tru  ludo
wego, któryby równocześnie przeciwdziałał za
kusom teatrzyków  samozwańczych, do jakich 
zaliczam .M iłośników sceny*.

K w estja tea tru  ludowego była dotychczas 
żyw otną, teraz jednak  wobec tego, że letni se
zon kąpielowy spędzi .T e a tr  Miłośników* w 
Krynicy, wobec publiczności obcej, zakordeno- 
wej, że będzie niejako probierzem  naszej pracy 
artystycznej — wobec tego kwestja .T ea tru  
ludowego* stała się palącą i dlatego ją  p .u u - 
szam.

Mały fejieton.
Zapał dla Sienkiewicza

Jaki zapał pauu je  we F rancji dla dzieł 
Sienkiewicza dowodzi fakf, iż jedna z literatek 
paryskich, p anna  Buffet, przez sześć miesięcy, 
po trzy godziny dziennie, uczyła się po pcUku 
i ślęczała nad  gram atyką i słownikami, byle 
tylko módz czytać i rozumieć polskie książki, a 
specjalnie dzieła Sienkiewicza. P an n a  Buffet p i
sze obecnie do jednej ze swoich zajomycb w 
W arszaw ie:

.K ocham  do tego stopnia język polski, że, 
czytając tu ta j złe przekłady Sienkiewicza, do
znaję bolu już uietylko m oralnego, ale po pro- 
stu  fizycznego; tej zimy wpadł mi do ręki ohy
dny przekład jego now eli: .P rzez  stepy,* k tó 
ry m nie zm artw ił praw ie do łez, tak, że rro ja 
m atka usunęła mi tę książkę z przed oczu, aże
bym na nią naw et nie patrzała. Tłóm aczeó 1 1- 
go rodzaju jest niestety więcej i oto powod, 
dla którego sam a zabrałam  się do ogłoszenia 
w łasnych przekładów. Nikt bardziej odem nie nie 
widzi wszytkich braków  w nich w porów naniu 
z oryginałem , ale przynajm niej dla własnej po
ciechy powiedzieć sobie mogę, czego wielu tló- 
maczy nie m iałoby praw a, że zabrałam  się do 
tej pracy z całą troskliwością, z miłością, n a 
w et dla tych utworów.*

W spom inając o nadzwyczajne® powodzeniu 
dzieł Sienkiewicza we Francji, p o w iad a : .Ż ad n a  
książka żadnego au to ra  francuskiego, czy obce
go, nie miała u nas takiej wziętości, jak  , Quo 
vadis“ ; w przeciągu dziesięciu miesięcy rozeszło 
się jej 269 w ydań, co znaczy, że czytało ją  oko
ło m iljona osób. Przypom inam  sobie, że na pe
wnej konferencji o tej powieści sala była tak 
natłoczoną na  pól godziny przed rozpoczęciem, 
iż słuchacze pozajm ow ali miejsca ua estradzie, 
otoczyli prelegenta i om al na  kolanach mu nie 
siedzieli. Prelegent w gorących sław ach w ychw a
lał to  dzieło, a publiczność obsypywała go za 
to oklaskami.

.K siążkę w ydaw ano zeszytami po 2 sous, 
aby  ją  uprzystępnić naw et najboższym ; puszczo
no nie m niej w św iat edycję ozdobną z ilustra
cjam i. Gorączkowy zapał ogarniał wszystkich 
czytelników; jeden  z krytyków nazwał ten  kult 
Sienkiewiczowski u nas .zaraźliw ą epidem ją z 
ostrym  przebiegiem.* Jakiś cukiernik na przed
mieściu S t. Germ&in w yrabiać zaczął lody ,Q uo  
vadi$,* które sam a jadłam , rozm yślając nad tem, 
czy też ten  fabrykant słodyczy czytał także tę 
powieść, zanim  jej ty tu łu  uzył do reklam y swo
ich wyrobów.

, 0  powieści Sienkiewicza rozm aw iano wszę
dzie, naw et w najm niejszych, zapadłych mieści
nach na prow incji. W salonach zawieszono 
obrazy z w izerunkam i Vinicjusza, Ligji i P etro- 
njusza. Sienkiewicz przewyższył w popularno
ści swej wszystkich współczesnych autorów  fran 
cuskich, nie wyłączając R ostanda. W  teatrze 
przeróbkę jego powieści, nieszczególną zresztą, 
grano około 200 razy.

.P aw n a  reakcja nadejść musiała, bo potem  
przetłum aczono za wiele, tłum aczono źle, co 
spowodowało rozdrażnienie krytyków, a i za
zdrość au to rów  m usiała się domieszać do tego 
niew ątpliw ie. Oto wszystko!*

P anna  J. Buffet ślicznie przetłumaczyła .L a 
tarnika,* ,L u x  in tenebris* i inne nowelle S ien
kiewicza, a obecnie wydała przekład dziełka 
hr. Zamoyskiej , 0  pracy* z bardzo piękną 
przedm ow ą ks. Baudrillard.

M a j .

I.

Idzie lasem  m aj królewic 
W  otoczeniu leśnach dziewic,
A stuletni las 
Kłania m u się w pas -

Barw ne kwiaty leśnych polaa,
Gną m u się do sam ych kolan, 
Brzezinowy szumi gaj —
Idzie lasem  m a j !
Z d rogi! Z drogi! P rzed  nim  bieży 
Od rubieży do rubieży,
W ia tr i rozkaz pański niesie —
H e j ! Jak  buka coś po lesie,

H ej!
Idzie lasem  m aj,
Brzezinowy szum i gaj,
Po rozłogach kw iaty rosną,
Pachnie cudem, pachuie w iosną...
Dookoła istny ra j —
Idzie lasem  maj,
Idzie w iosny m łody bóg,
I uderza w złoty róg.

A glos rogu płynie knieją,
Zielone się drzewa chwieją,
Cały śpiewa bór,
Jako jeden chór,
A za borem  w ślad,
Cały śpiew a św iat,
Biją m łotem  serca dziewic,
Idzie, idzie inaj królewic,
Idzie złoty m a j !

II.
P łyną wonie, słodkie woaie 

Z łąk, jak  z trybularzy...
Kogo czar ten  nie owionie,

Kogo nie rozm arzy?
Serce żywiej tętn i w łonie

I nabiega krew dc tw arzy —
Płyną wonie, słodkie wonie 

Z łąk, jak z trybularzy...
Cóż, że przeszłość w mgłach utonie, 

Kiedy się wspom nienie żarzy?
Życie nigdy nie pochłonie

Snów  młodzieńczych i m ira ż y -------

W iosna stoi na icb straży...

III.
Osypane kwieciem grusze,
Osypany kwieciem sad!
Kochać muszę, tęsknić muszę,
Jak  za daw nych la t!
Fala w spom nień bije w duszę: — 
Osypane kwieciem grusze,
Osypany kwieciem sad!
Tyle już minęło lat,
Przepędzonych w zawierusze,
A w iosenny bije czad 
W  rozm arzoną m oją duszę — ~
S toją w kwiecie białe grusze,
Brzmi weselną pieśnią świat,
Bzy się stro ją  w pióropusze,
A czereśnia w śnieżny kw iat —
Głosu wiosny nie zagłuszę —
Kochać muszę, tęsknić muszę,
Jak za młodych la t!

Zdaisław Dębicki.

Jak pozostać młodym?
Jeszcze w zamierzchłej dobie dziejów ro

dzaju ludzkiego poeci sławili wdzięki i uroki 
młodości, a w ponurych barw ach kreślili obraz 
spustoszenia, jakie s ta ry  wiek przynosi.

W  nowszych czasach słyszało się zdanie: 
młodość jest wieczną, wiek jest tylko nazw ą, 
łupiną i dym em . P isarz angielski S tree t ogłosił 
przed kilku dniam i pracę o wieku ludzkim, 
w której pisze:

,W  pierwszej ćwierci ubiegłego stulecia było 
się w 20 roku życia dorosłym, w 30 dojrzałym  
człowiekiem, a w 50 starcem . Później inaczej 
się w yrażano: Wiek młodzieńczy trw a do 35
roku, a tak długo, dopóki się nie przekroczyło 
pięćdziesiątki, — jest się jeszcze m łodym czło
wiekiem; aby zaś uchodzić za starego, trzeba
0 6 lub 7 lat przekroczyć granicę, k tó rą  król 
Dawid życiu ludzkiemu zaznaczył.*

Poznanie przyczyn różnego w rozm aitych 
czasach pojm ow ania wieku nie jest rzeczą tru 
dną. W  okresach wojen i rewolucji rok jeden 
liczy się nieraz za dwa, trzy i cztery. Są w ży
ciu narodów  doby, w których cale generacje za 
jednym  zam achem  znikają z powierzchni ziemi, 
albo przedwcześnie się starzeją. Wielu ludzi, 
których nazwiska były na ustach wszystkich, 
staw ało się już w 30 roku sławnymi.

B onaparte, W ellington, Mickiewicz itd., nie 
mieli czasu na to, aby być młodymi; tych bo
wiem już icb współcześni powszechną chw ałą 
otaczali. W  ostatnich dziesiątkach XIX wieku 
święcili swe tryum fy wielcy ludzie w latach sę
dziwych; Leon XIII, M achon, Verdi, G ladstone — 
to ludzie bardzc podeszli. Jest to przywilejem 
mężów sławnych, że oni wytyczają etapy  swej 
generacji.

W  czasach W aterloo, A usterlitz i Jeny m o
żna się było w 45 roku życia uważać za s tare
go w porów naniu  z Napoleonem  i jego m ar
szałkami; długi okres czasów pokojowych miał 
to do siebie, że starzy ludzie przyszli w nim  do 
steru . W e wszystkich zawodach jest przepełnie
nie, a młodzi są skazani nieraz na to, że przy
chodzi im składać egzam ina w wieku, w którym  
ich ojcowie i dziadiow ie mieli już dość czasu 
na zdobycie sławy.

W  naszej dobie cierpliwość młodzieńców, 
którzy najm niejszej ochoty nie zdradzają ku 
tem u, aby stać się mężami, doprow adziła nie
m al do tego, że mężczyźni praw ie do 50 r. ży
cia uw ażają się za całkiem m łodych iudzi.

.M łody człowiek, który dosięgnąl 20 roku 
życia — pow iada S tree t — myśli ciągle o tem, 
żeby nadal dzieckiem pozostać.

U derzający zapał młodociany w poglądach
1 charakterze osobliwie u angielskich akadem i
ków onieśmiela starszych mężczyzn, którzy na 
miejsce swych studjów  pow racają. Jest tam  
wielu młodzieńców 20 letuich, którzy p o s tan o 
wili dopiero w 30 roku życia zacząć palić i do 
tego czasu prócz sportu  żadnych innych przy
jem ności nie używać*.

Także i po trzydziestce nie zaniedbują ci 
kandydaci wieczuej młodości gim nastyki, k tóra  
im  pozwala wiek młodzieńczy niem al podwoić. 
P . S treet przytacza porządek dzienny jednego 
z takich spekulantów  na wieczystą młodość.

Pisze o n :  „Mój przyjaciel w staje dość 
wcześnie i po obfitem śniadaniu czyta kilka 
artykułów  w piśm ie fachowera o footbali’u, 
albo crickecie. Czyta uie zbyt prędko, aby się 
□ie znużyć i pisze jeszcze powolniej kilka k ró 
tkich listów, jaKo odpowiedzi na zaproszenia to 
w arzystw  sportowych.

„Po ukończeniu korespondencji, dzwoni o 
drugie śniadanie. Resztę czasu poświęca miody 
gentlem an dzień w dzień sportow i. W ieczorem 
je  znów z apetytem , udaje się na zabaw ę ta 
neczną, a w braku jej, rozryw a się g rą  w  kar
ty, nie wym agającą wielkiego wyczerpania.

„Gdy jednego lub drugiego nie czyni, opo
wiada przyjaciołom epizody z rozryw ek sporto
wych, w których po południu b ra ł udział*.

T aki je s t sposób życia młodego Anglika.
„Na wsi ulega ono pew nym  odm ianom . 

Ćwiczeniom na wolnem pow ietrzu poświęca on 
jeszcze więcej czasu, natom iast czyta m niej ga
zet sportow ych. Polityka, sztuka, lite ra tu ra  ta 

kiego spekulanta na wieczną młodość nic nie 
obchodzi, dla niego alfą i omegą życia są ćwi
czenia cielesne*. Kto w ten  sposób żyje, może 
krzepkość młodzieńczą zachować długie lata.

Jedno słowo.
Więc niema już ratunku! Od tygodnia lekarze 

przestali robić nadzieję. Chory nie znajduje się mię
dzy życiem a śmiercią, lecz na progu śmierci.

Trzy długie dni i trzy dłuższe jeszcze noce 
trwała ta męczarnia, te tortury! Ale nie dla niego, 
nie. Jan leżał uez przytomności, z zamkniętemi 
oezami, a gdy je otwierał chwilami, wzrok jego 
błądził dokoła, bez wyrazu, bez przytomności.

Ale całą mękę, całą oiropność łych strasznych 
chwil zniosła Marja, nie odstępując ani ua chwilę 
umierającego męża.

Najsłynniejsi lekarze, największe powagi medy
czne, przychodzili, wychodzili i znów wracali. Nic 
dziwnego, pacjent był bardzo bogaty. Nie odstępo
wali go też. Stawali bezsilni i bezradni przed cho
rym który niknął, jak gasnąca lampa. Zbliżał się 
smutny koniec. Powiedzieli jej to, powiedzieli, że 
nie ma żadnej nadziei...

Marja nie wierzyła. Uwierzyć nie chciała, nie 
mogła. Gdy już wreszcie pogodziła się z myślą, że 
niema żadnego ratunku — Opanowała ją jedna chęć, 
jedno pragnienie. Jeżeli już ma umrzeć, to niech 
przed śmiercią choć raz odzyska zupełną przyto
mność, niech przemówi do niej choć jedno słowo, 
niech spojrzy na mą, niech usłyszy ją  raz jeszcze. 
Tak, chciałaby znaleźć taki dźwięk mowy, taki wy
raz, którym mogłany mu wszystko wypowiedzieć, 
wszystko wyrazić: całą wdzięczność za jego miłość 
i przywiązanie, za spokojne i pełne szczęścia życie, 
za to, że dzięki jego opiece, jego troskom i stara
niom, zdołała zachować czystą i nieskalaną wiarę 
we wszystko, co jest na świecie piękne i wzniosłe.

Lekarze, dozorczynie, siostry miłosierdzia, fel 
czerzy zmieniali się kolejno przy chorym, odchodzili 
na spoczynek, a ona siedziała prawie bez przerwy 
przy jego łóżku... robiła wszystko, co mogła, wszyst
ko, co trzeba było, czujna i uważna na każde poru
szenie chorego. Gdy już nie mogła się oprzeć znu
żeniu i bezsenności, odchodziła dc drugiego pokoju, 
na godzinę na dwie i drzemała, nasłuchując czy jej 
nie wezwie. Każdą chwilę, spędzoną zdała od niego, 
uważała za kradzież, za świętokradztwo.

Pragnęła zatrzymać czas, upływające jedna za 
drugą minuty, gdy nie należała do niego calem ser
cem, całą duszą. A rzadko, bardzo rzadko zdarzały 
się między nimi nieporozumienia.

I wtedy, wtedy... Byi to. jedyny raz, że groziło 
im naprawę rozstanie. Tej chwili nigdy nie zapo
mni, nigdy sobie nie daruje... Była względem niego 
tak niesprawiedliwa, a on przebaczył jej z całą 
szlachetnością, z całym spokojem, nawet z pełnym 
wyrozumiałości uśmiechem... I nigdy potem, ani 
jednem słowem, nie przypomniał jej winy, jej nie
sprawiedliwości !

Ale ona pamięta dobrze," jak to było... Otrzy
mała list, pisany nieznajomem pismem, bez podpisu. 
Zwykły, brudny, nikczemny anonim Jakiś tajemni
czy „przyjaciel* ostrzegał ją, że mąż ją  zdradza dla 
innej, pięknej koniety, którę ona zna... Pokazała mu 
ten list. Przeczytał i zapyta! ją :

— Gzy w erzysz temu, co tu napisano ?
A ona... Jak ona pogardzała sobą; jak to i te

raz boli ją i męczy, że nie znalazła w sobie tyle 
męstwa, tyle ufacści, aby odpowiedzieć: nie 1

Milczała. On przemówił spokojnie -
— Daję ci słowo honoru, że to wszystko 

kłamstwo. Gzy wierzysz mnie, czy temu podłemu 
oszczercy ?

Wtedy uspokojona, szczęśliwa, rzuciła się w jego 
objęcia, płacząc z radości i ze wstydu... A on przy
cisnął ją tkliwie do piersi, pieścił i całował... Nigdy 
już o tem nie mówili.

Wzruszona wspomnieniem, przejęta bólem i ża
lem, wyszła do drugiego pokoju. Gwałtem tłumiła 
łkanie, rozdzierające jej pierś. Wreszcie uspokoiła się 
i spłakana, znużona, zasnęła twardo.

Obudziła ją  nagle siostra miłosierdzia.
— Pani — mówiła głosem przerywanym — 

chory się zbudził... zdaje się, że odzyskał przyto
mność .. lecz.. Obawiam się., że to może.., osta
tni raz...

Nie słuchała dalej. Zerwała się z kanapki i za 
chwilę klętzała przy łóżku chorego, schylona nad 
nim, ściskając stygnące dłonie, szukając jego 
wzroku...

Lecz on nie patrzał Da nią, jakby jej nie po
znawał, jakby nie odczuwał jej obecności. Wargi 
jego, które chciała raz ostatni ucałować, poruszyły 
się lekko i wyszeptały cicho, lecz wyraźnie jedno 
tylko słow o..

Krzyknęła głośne i padła bez zmysłów na po
dłogę obok łóżka.

Gdy powróciła do przytomności, powiedziano jej, 
że wszystko już skoóczone.

Zajęła się przygotowaniami przedpogrzebowemi, 
wydawała dyspozycje i polecenia spokojnie, zimno, 
jakby spełniając sumiennie obowiązek. Wszystko 
w niej umilkło, zamarło. Nie płakała, nie skarżyła 
s ię .. Dokoła mówiono o niej: „Go za męstwo, co
za męstwo, co za siła charakteru! To prawdziwa 
bohaterka! *

Ona w głowie, w sercu, w uszach, przed 
oczami miała jedno tylko słowo... Widziała przed 
sobą ognistem: wyryte głoskami, słyszała wyraźnie, 
żywo to stowo, które on odchodząc, stygnącem; wy
szeptał wargami...

Było to imię tamtej, pięknej kobiety!

Walka i influencą.
Czy m ożna uniknąć influency? Nad tą 

ogólnie in teresującą kwestją, zastanaw ia się do
k tor R ubert Bell w ostatnim  num erze pism a 
Sanitary Record. Odpowiedź, jaką  Bell ua pod
staw ie swoich doświadczeń daje, brzm i tw ier
dząco, a co najw ażniejsza, że na jego wywody 
godzą się także bardzo liczni lekarze.

I tak dr. Bell utrzym uje, że influenca p o 
tęguje się w następnjących w arunkach : zbocze
nie w traw ieniu, niedostateczne przew ietrzanie, 
przeciążenie pracą, ustaw iczne napięcie ducha i 
ciała, niedostateczne pożywienie i odzienie, 
dłuższy poby t w zimnie i wilgoci. Fakt, że in 
fluenca w ystępuje częściej w  zimie, niż w le- 
cie, tłum aczy dr. Bell tem , że w porze tej sil
niejszą je s t sposobność zarażania się, nie zaś, 
jakoby zarazki choroby były w zimie liczniejsze. 
Największą wagę kładzie lekarz na naturalne 
następstw a niedostatecznego przew ietrzania. Nie
stety, u bardzo wielu jeszcze ludzi istnieje prze
sąd  co do świeżego pow ietrza w pokojach i 
uw ażają duszuą atm osferę za daleko znośniej
szą. Dr. Bell m niem a, że udoskonalenie w enty- <

lacji w dom ach publicznych i pryw atnych, m o
że znacznie osłabić infiuencję, a tw ierdzenie to 
rozciągnie się oczywiście i na inne choroby. 
Osobne stanow isko zajm uje dr. Bell przeciw 
złemu przew ietrzaniu wagonów kolei miejskich, 
którym  przypisuje wielką winę pod względem 
rozszerzania influency i pokrew nych jej zaraz.

Czy influencę można zupełnie wytępić, na 
pytanie to tru d n a  jest oapow iedź. Poniew aż jest 
ona na tu ry  zaraźliwej i jak się zdaje, roznosi się 
tylko przez powietrze, w ędruje ona z miejsca do 
miejsca, z kraju  do kraju, z nie do uw ierzenia 
p raw ie szybkością i zakaż? wszystkich ludzi, 
których stan  nadaje  się do rozwoju zarazka. 
Nikt jednak  nie będzie w to w ątpić, że przy 
zdrow otnem  prow aazeniu życia, liczba ofiar in 
fluency silnie zmniejszać się będzie. Źle prze
w ietrzane i niezbyt opalane mieszkania, są w ka
żdym razie najgłowniejszemi przyczynam i zabu
rzenia stanu ludzkiego zdrow ia, zwłaszcza w kie
runku chorób organów  oddechowych.

Organizm ludzki a powołanie.
Pisań francuski, Gsbrjel Prćvo3t, ogłosił przed 

kilku dniami interesującą pracę o wpływie zajęcia 
zawodowego na pewne części ciała ludzkiego.

Stale, regularne zajęcie jakiegokolwiek rodzaju, 
wywołuje widoczne zmiany, w rozwoju dotyczącej 
części ciała. Praca fizyczna wpływa korzystnie na 
rozwój członków i nr wzrost, podczas gdy bezczyn
ność, lenistwo, powodują zwyrodnienie i przecią
żenie ciała tłuszczem, oraz tamują wzrost i rozrost 
człowieka.

Twierdzenia Prćvosta nie są now e; na wiele 
lat przedtem pisał Diderot: „Codzienne zajęcie wpły
wa nie tylko na całą postać człowieka, lecz zarazem 
oddziaływa na wzajemny stosunek poszczególnych 
członków ciała ludzkiego*

Urzędnik sądowy, który ma sposobność pozna
wania własności cielesnych każdego podsądnego, nie 
pomyli się nigdy w oznaczeniu zawodu ludzi, nale
żących do klasy robotniczej.

Czynności zawodowe wpływają z jednej strony 
na zdrowie osobnika, z drugiej na ułożenie ciała 
i jego piękność. Czyta się i słyszy często o śmiertel
ności pośród ludzi pracujących w fabrykach fosforu,
0 cierpieniach na oczy u kowali, o porażeniach pa 
raliżem u górników.

Istnieją obszerne prace lekarskie, traktujące o 
chorobach ludzi pracujących w poszczególnych gałę
ziach przemysłu, o ich skutkach i sposobach unika
nia tych chorób Według zasadniczych prawideł hy- 
gjeny, głównymi warunkami zdrowia są : należyte, 
regularne odżywiani) się i prawidłowy ruch wszyst
kich członków ciała; człowiek nie jest stworzony na 
to, aby ustawicznie stał, albo siedział, klęczał, lub 
zawsze był nachylony.

Najlepszym dowodem na to, że ludzie, którym 
ich zawód pozwala zawsze być w ruchu, a nie wy
tężać poszczególnych tylko mięśni, cieszą się zazwy
czaj — nie biorąc na uwagę wypadków nieszczęśli
wych — długiem życiem; takiem jest n. p. życie 
żołnierza, malarza, rzeźbiarza lub aktore.

Przechodząc do poszczególnych zawodów, może 
bystry spostrzegacz już na pierwsze wejrzenie poznać, 
czem się który człowiek trudni.

Weźmy na uwagę muzyków. Muzykant, grający 
na trąbie, ma odmienny od innycn ludzi układ warg
1 wydęte policzki. Skrzypek, lub cytrzysta, ma stwar
dnienia na aońcach palców; pianiści miewają silnie 
rozwinięte ręce. N. p. Liszt i Weoer byli w stanie 
dwie oktawy objąć.

Takżr u ludzi innych zawodów bardzo są wi
doczne deformacje poszczególnych członków. Każdy 
na pierwsze wejrzenie pozna kawalerzystę po układzie 
nóg, łub marynarza po chodzie. Prćrost twierdzi, że 
księża i juryści nawykli do noszenia sutan i tog, 
mają cnód powłóczysty, podczas gdy wojskowi przy 
chodzie nogi znacznie podnoszą.

Dla zaradzenia deformacji poszczególnych człon
ków, powinni ludzie, pracujący w różnych zawodach, 
wolne chwile poświęcać ćwiczeniom gimnastycznym.

W Szwecji istnieją w każaeir miasteczku, a 
nawet po wsiach, kursy gimnastyczne dla płci obo- 
j e j ; ćwiczenia owe mąją głównie na celu równo
mierne hartowanie całego ciała i zapobieganie defor
macji poszczególnych jego członków.

ZE ŚWIATA.
Nieporozumienie z kometą. Z Moskwy 

donoszą: Profesor Cesarski zaprzecza pojawieniu się 
komety i utrzymuje, że kometa Brooksa nie był 
widzialny w Moskwie. Tymczasem w nocy dnia 28 
z. m., stosownie do zaoowiedz; profesora Glazenapa, 
mnóstwo osób okoIo godziny 1 w nocy widziało 
niezwykłe świetlne zjawisko, przypominające kształ
tem kometę. Prawie wszyscy goście zamiejskiej re
stauracji „Jar* wylegli na ogród, celem podziwiania 
niezwykłego zjawiska. Widziały go także grupy publi
czności, przechodzące po Strastnym bulwarze, Ekate- 
ryneóskim parku i t. d. Byloż zatem zjawisko to 
kometą, czy też nie było? Prywatnie dowiedzieliśmy 
się w tutejszem astronomicznem ooserwaiorjum, że 
uczone kolegjum to zjawisko widziane objaśnia od
biciem się światła elektrycznego na niezwykle nisko 
przepływającym obłoku. Ostatecznie jednak nieporo
zumienie to z prawdziwym, czy też samozwańczym 
kometą jest dotychczai niewyjaśnione.

Śmiertelność roczni na ziemi wynosi pra
wie 33 miljony osób, co czyni na jeden dzień 
91.554 wypadków śmierci, a 3730 na godzinę, 
więc 62 na minutę. Przeciętna długość życia czło
wieka wynosi 32 lat. Gwierć ludności umiera przed 
osiągnięciem lat 7, ? połowa przed osiągnięciem 17 
lat. Z 10.000 ludzi dosięga tylko jedna osoba 100 
lat, z 500 jedna 90 lat, a ze stu jedna 60 lat; 
osoby zaślubione żyją dłużej, niż będące w stanie 
wolnym. Z 10.000 żonatych, którzy osiągają 70 rok 
życia, należą 43 do stanu duchownego lub polity
cznego, 40 do rolniczego, 33 do rzemieślniczego, 
32 do wojskowego, 29 jest inżynierów lub adwo
katów, 27 profesorów, 24 lekarzy.

Ożył w trumnie. Z Nowego Jorku donoszą: 
Gzterech ludzi wynosiło z więzienia w Paterson tru
mnę, gdy w tem podniosłe się wieko i „nieboszczyk* 
począł kląć na czem świat stoi i zapewniać przera
żonych tragarzy, że jest żywy i wcale nie myśli 
umierać. „Nieboszczykiem* był Włoch, nazwiskiem 
Scazeletia, który osadzony został w więzieniu za ja
kieś drobne przestępstwu. Onegdaj rano dozorca wię
zienia znalazł gc na postaniu bez ruchu i nie mo
gąc go docucić, przywołał lekarza więziennego, który 
po Krótkich oglęazinach orzekł, że Włoch zmarł 
nagle. Mniemanago nieboszczyka włożono w trumnę 
i wynoszono go właśnie z więzienia, gdy w tem 
Włoch odzyskał przytomność. Zamiast do grobu po
wędrował z powrotem do więzienia.
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Celem położenia lam y nadużyciom  niektórych res tau ra to ró w  
m am  zaszczyt podać do publicznej w iadom ości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają aa szklanki 

Adlf r Markus, plac Akademicki.
Agld Jakób, ul. Krakowska 25. 
Bsranleokl Hotel Pańsk i ul. Gródecka. 
Baum H. hotel w arszaw ski.
Belgel A., Chorążczyzna.
Brattel A ulica Sykstuska 28.
Biikalaka Jnila, ul. Szeptyckich 50. 
Czarasokl W . ulica Łyczakowska. 
Drucker E ljuz. Gródecka.
Frled Jakób, Rynek.
Frankel J., ul. Sapiehy.
Brunfeld Adolf, ul. Janow ska 17. 
tf irfonksi Cziasz. ul. Sykstuska 1. 2. 
Herold Antoni, ul. Sykstuska 14.
Hellwlg Eawrrd, ul. Kopernika, 
lików Michał, ul. Halicka.
Kawiarnia teatralna.
Kawiarnia europejska, ni. Jagiellońska. 
Koatklewluz Aagnet, ul. W ałow a 13.
Kell A., ul. K opernika 10. 
k n u j  A. ul. S kartuow ska  
Kell K., W ałow a.
Kanarlenvogel A , ul. Jagiellońska. 
Kessler Dawid, Pańska.
Kreladler jakób, pL Bernardyński.
Lemel S ., Gródecka 54.
Ladwlg aa, uL Krakowska 1. 7.

tyiko aastępająoe firmy: 39
Lbwenhsok Jakób, nl. T rybunalska 4. 
Łopaolńb*l Wo|oleoh, Gródecka 79.
Mann D. nl. Lindego.
Makowski Karol, nl. Krasickich 7. 
Naftole Tepfer, 1'rybanalska 12. 
Nowożnniuk J., ul. K opernika 1. 4. 
Nuesenblatt H. ul. I eona Sapiehy. 
Przybylski Karol T ea tra ln a .
Reich Samuel, Rynek 5.
Rsthberg Abraham, ul. Kazimierzowska 
Roeulgnoa A. Pasaż r ia n s i lana. 
Rudziński Antoni, restauracja  kolejowa. 
Rotbberg Max, ul. (Bema) Gródecka. 
Rnszkiewioz łr, Hałorego.
Sobleloher L., ul. Jagiellońska.
Sknlekl M. nl. T ea tra lna.
Sonnensoheln A., nl. Gródecka.
8afzberg H., Gródecka.
Schall S., ul. Kazimierzowska.
Sohaplra S-, Rvnek.
Sohwarzer Oolasz, ul. Gródecka.
Schmidt K. nl. Chorążczyzna.
Walny Jan, ul. Czarnieckiego.
Wollsoh H., ul. Gródecka.
Zuokerman Szymon, nl. Leona Sapiehy, 
Znokermana Jakób, Zimorowieza. 
Zlrnmet H. Kazimier ow »a 43.

BOK okocimski (porter krajowy)
Baozewskl Z. Sykstuska. — Barfunkol O Halicka. — Sohaplra S. Rynek. — 

Banm H. hotel warszawski. Automaty pasaż H ausm ana. Nswsżeaiuk J. Kopernika.
Główne zastępstw o i skład piw a beczkowego

u pp. Ozjasza wixla i Syna, ulica Bogusławskiego 1 .12.
T d 'e f o a  N r .  6 .

S Jad piw a flaszkowego u  p. W i e n e r . , ul. S y k s tu s a  14. Telefon n r. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w  pism ach lw ow 
skich nasw iska restau ra to rów , którzy  P IW O  O K O C IM S K IE  sp rzeda ją , 
a nadto  zastrzegam  sobie w ystąpić w drodze sądow ej przeciw ko sp rze
daży obcego piwa pod m ark ą  okocimskiego.

JA N  6 0 E T Z ,  b ro w ar w  Okocimie.

K A P T O L I N A
przeolw wypadaniu I na porost włosów

97 C e n a  2  k o r o n y

J A N  I H N  A T O W I C Z
LW ÓW , nl- Sykstuska 1. 25. ul. H alicka 1 11. — KRAKÓW Sukiennice 20. 

PRZEMYŚL nl. Franciszkańska 1. 24.

D A  C H Ó W K Ę
znakom itej kość: i o ltc a

S A M U E L  F E T T
400 | T  W  R Z E S Z O W I E .

I
I

D*a Ludw ika Schweinburga
Sanatorium i Zakład wodoleczniczy

(w ZUKMANTEL austr. Śląsk).
Zakład d la  fhykalno-djetetycznyeb środków  leczniczych. H ydro-elektrote- 

rapia , m usa i. K uracja djetyczna i terenow a, Kąpiele dw ukom órkow e i eleztry- 
czu o-świet ane. Gmach zakłada now o zbudowany.

W ielka _ala nrządzona hygieniczn.e i zaopatrzona w przyrządy m ech an i
czne. System d ra  He*-zu. — B adania  prom ieniam i R óntgena podług d’ A rso rala . 
Zł . ne kąpiele l a t  go. Kąpiele w gorącem  pow ietrzu i węglo kw asorodow e etc. 
Położenie zakłada urządzonego z komf rtem  — urocze.

Zakład ogrzew any parą, posiada ośw ietlenie elektryczne. — Csny umiar
kowane. — Prospekty opłatn ie. 418

Telefon 213 ó. 576.
WłflSflB filii * we Lwowie tylko przy ul. sykztnakiej 1. 36, 

* ’ w  K r a k o w i e  t y l k o  p r z y  u l .  I w .  K r z y ż a  1. 7 .

427 Zamówienia z prowlnc|l wykonują się skrupulatnie.
W obec nadużyć proszę dokładnie u w etać  na mój adres.

MARJÓW&A
Sanatorjum i zakład wodoleczniczy pod Lwowem

Przyjmnje choiych od 15 m aja. Obok d aw n e j iuż istnejących  
znakom itych urządzeń, w prow adzono w tym  roku leczenie reum atyzm u 
i t. d. mułem Fango z Battnglji, urządzono salę do nsnki ohadzeola 
tabetyków metodą dra Frenkla z He Idea w Szv.njoarJI i "rządzono  
kąpiele gazowe.

Szczegółowe jp isy  i wszelki: b w yjaśnień udziela d r ,  J ó z e f  
Z a k r z e w s k i ,  kierow nik 1 współw łaściciel Zakładu, — Lwów, nl. 
A kadem icka 28. 607

Ruch polarów kolejowych
obowiązujący z dniem  1-go m aja i (T2 r o k u .  — (Czas środkowo-europejski).

POCIĄG
posp . | osob .

1-35

1-45

2*35

6 20

6-50
7.45
8 0 0
8-30
8-15
8 5 0

10‘25
l l- f .5
1-10
1-2:5

n
4 40

5-35

-10

'■•:»0

9M2

9

JO 20 | 
10*50

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu , K on stan tyn op ola ), D elatyn a (oa 
lj 10 do 3 0 t4), Z aleszczyk , W yżn icy , N o w o sie licy , B er-  
h o m e lh u , Czudina, S ereth u , R ad ow iec , V aleputny  
i Suczaw y

K rakow a, (B erlina , W rocław ia , W arszaw y, W ied n ia , K arls
badu, Pragi), W ieliczk i, O rłow a, N. Sącza, Jasia , 
C h abów ki, Z ak opanego  

T arn op ola , Borek w ie lk ich , G rzym ałów *

K rakowa, (B e r lin a , W rocław ia  , W arszaw y, W ied r ; 
K arlsbadu, P ragi), Z ak opanego p . P rzem y śl, W ir’ 
R ym an ow a, S an ok a , C hyrow a  

Ickan , C zortkow a, K ałusza, K órózm ezó (od 13 7 do 3 l |8  
w ł. co n ied zie li i św ię ta ), B ro d in y , P u tn y . Suczaw y  

B rzuchow ic (od 15J5 do 14j9 w łączn ie)
Janow a
P odw ołoczysk , (O d essy , K ijow a), (Brodów)
Ł aw oczn ego, (P esztu), C b yrow a, B orysław ia , K ałusza  
R aw y rusk iej, S okala
Krakowa (B erlina  W rocław ia, W ied nia , K arlsbadu, Pragi), 

O św ięcm ia, S tróża , O rłowa (od 1 |5  do 30,9 w łączu .), 
Mezó Laborcz (Pesztu)

R zeszow a, Lubaczowa
St.m isln  w ow a. P otu tor, K drósm ezo
La w ocznego. K ałusza, C hyrow a, B orysław ia
Janow a
K rnki-u.i. tB er lin a , W rocław ia . W ied n ia , K arlsbadu. Pra- 

gt). J a -la , T arnob rzegu . R ym an ow a, Iw onicza. Sanoka  
Ickan , (,lass, B ukaresztu), C zortkow a, K ałusza, Z aleszczyk , 

W y żn icy , S ereth u , Suczaw y  
P odw ołoczysk  (O dessy . K ijowa), B rod ów , G rzyiuałow a, 

H u sia tyn a , Kopy czyn i eo 
B i/.u cliow u  (od 15 m aja do 15 w rześn ia  w łączn ie  w n iedzielę  

i św ięta )
T u ch li (od 15',6 do 30 9), Sk o lego  (od 1[5 d o  30)9). S try ja , 

C h>row a, B orysław ia  
P od w ołoczysk , (O dessy, Kijowa), G rzym ałow a, Potutor, 

Zaleszczyk, H u sia tyn a . Iw ania  p u steg o , S k a ły , Ko
py r7.yi.iuc

Tckan. Zydaiczowa, N ow osielicy . B erlio in eth u , CzndiDa, 
B rodiny

K rakowa, (B erlina , W rocław ia W ied n ia . Karlsbćidu. Pra
g i), U św ięci m a . W ieliczk i, O iłow a , M ielca v ia  O em bi- 
ca , S am bora. Cbyrow a

B ełżca , S o k a la , L ubaczow a, Raw y ruskiej 
BrAucliowic (od 13 1101 ja «1 <• 14 w rześn ia  w łączn ie)
K ijk o w a . (B erlin a , W n n Ł ia ia . W ied n ia . K ark badu. P ra 

gi ). Zakopanego przez Kraków (ud 25 1; tio 15 9 ł, N. 
Sącza. O rłow a (od 117 do 15 9 ). Jasła , Lubaczow a, S a 
noka. H em anow u, Iwm iicza 

B rzucbow ic (od 15 m aju do li  w rześn ia  w łączn ie  w  n ie 
dzielę  i św ięta )

H u siatyn a . K órósm ezo, Potutor, 
I- iln y , Suczaw y  
1. 30 w rztśina)
Wro- ław  i a , W iednia , W arszaw y). 
L ubaczow a, Tarnobrzegu, Iwonicza, 

R y m an ow a, Sanok a  
Janow a (od 1 m aja do !5 w rześn ia  wł. w n ied zie lę  i św .)  
1’ id w o ło czjsk , (O dessy, K ijowa), Brodów , K opyczyniec, 

Z aleszczyk . S k a ły . Iw an ia  pu stego  
L.iw ocznego, (P esztu), C h yrow a, K ałusza, B orysław ia

(na dworzec „Podzamcze")
T arnop ola, Borek w ie lk ich , G rzym ałow a,

P odw ołoczysk , (O dessy, K ijowa), Brodów  
Podw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), Brodów , G rzym ałow a, H u- 

s ia ty u .i, K upyczyniec  
P odw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), K op yczyn iec, Zaleszczyk, 

P otu tor, Iw ania  pu steg o , S k a ły , H u sia ty n a , Brodów

P odw ołoczysk , (O dessy , K ijowa), Broduw, K opyczyn iec, 
Z aleszczyk , P otu tor, Iw a n ia  p u stego , S k a ły , H u siatyna

POCIĄGp
posp. | OSnl».

o ►:<>Jz,
■ W M B D B

12.45

2*51 -

- 4-15

— 5-50

Ickan , (Buka rety 
N o w osie licy , * 

Janow a (od 1  u;; u 
K rakowa, (Beri nu 

O św iec im a; Jasi

_

11-25

6-30

_ 6*35
8*30

- 8-40

9.00
— 9-15 

9*50
— 10*50 

10 MO
— 1 25
1*55

2*15
2-40 —

2*55 -

- 3 05

- 3 15 
3 20 

30

— 6MU tó
— e-20 |

- 6-30 I

?MU I
— 8*lli Bi
— 8*25 flj
— 9*00 R
— 10*05 H
- i o •:.u

- i r  o I

- I M "  j|

6 4 3

_ 10 5 7
2-09

E m
■ ą

1

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K rakowa, (W iednia, W rocław ia , B er lina . W arszaw y, P ra 
g i ,  K arlsbadu), R ozw adow a, J a s ła ,  C habów ki, Zako
panego p . R/.uszów. O rłowa  

Ickan, (Jass, B ukaresztu, Constancy.). P o lu tcr , Czortkowa. 
KurÓsimzd, S ło i), r u n g ., Z a leszczyk . N ow o sie licy , S e -  
retłiu , B orod m y, P u tn y , Y a lep u tn y . Suczaw y  

Krakowa, (W iedn ia . W rocław ia , B er lin a , P rag i. K arlsbadu) 
C hyrow a. S am b ora , J a sła , S tróż. M ielca, O rłow a, W ie 
liczki, O św ieci m a .

B rzucbow ic (od 15 m aja  do 14 w rześn ia  w łącz, codzienn ie)

lek a ii, (Jass, B u karesztu), Ż yd aczow a, P otu tor, K orósm ezo, 
N ow osielicy , B rodiny, P u tn y , V a lep u ln y , S uczaw y  

P o d w o i , , / . , -  (K ijou n . O dcs-Y), B rod ów . K opyczyn iec, 
Jti.Mat \ i,..

Ł aw oc/u egu . (Pesztu). D robonyc/.a . B o rysław ia  
K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia . B er lin a , Pragi, K arlsba

du), L u baczow a, S am bora , C h yrow a, S anok a, R y m a 
n ow a, Iw on icza , O rłowa  

K rakowa, (W ied n ia , W arszaw y, P ra g i. K arlsbadu). S a n o 
k a , R ym an ow a. Iw on icza , T arn ob rz .gu , S tróż, O rło
w a (od 1 tipca do 15 w r z e n ia ) .  Jasłu  

Ław ocznego, C b yrow a, B orysław iu  K ałusza  
Janow a
R ,d /iii, Sokalu. Lubaczow a  
Czerni owi er , Potutor, N ow osie licy  
T arnop ola , Potutor
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześn ia  w łącz, w n iedzieli. 1 ś w j  
P odw ołoczysk  (K ijow a, O d essy), B rud ów . K opyt/ynu-c. 

/.; d eszczyk , H u sia tyn a , S k a ły , Iw an i u p u stego . G rzy- 
111,iłow a

B rzucbow ic (od lf> m aja do 14 wr/.eś, w łącz, w n ied zie le  i ś.)  
ick a n . Potutor, K ałusza. C zortkow a, Z aleszczyk . W yżn icy . 

Kot osm ozo
K rakowa. (W ied n ia , W rocław ia . B er lin a , Pragi. K arlsba

du), Jusła. C habów ki, Z ak opanego, W iebczl. 1 . N. S ą 
cza, Lubaczowa  

Tuchli (od 15 c/erwiM  do :;o ,n.O‘śn ia  włącznie.), i-kolego  
tod 1 m aja do :)ó w r/.eśm a w łącz.), S tryja . C liy iow a . 
Buryśłnwia

Janow a (codzienni*/ od 1 inajn do 30 września)
B rzucho wir iod 15 inuja Tlo M w rześrfia  wł.i c /n ie )  
R zeszow a, C liyp -w ą, Luliatzow a

S ta n isła w o w a , Ż ydar/ow a  
Kraku w a (W iednia. W rocław "a. B erlina  

ruw a, M< z ó -l* h tti cza, (P i-s/tu). N.
1 liu j .i  do :>d w i/e śn ia t .  U św ięcim a  

Janow a .od i nił-j.i do 15 u iz -s m a  w ł. w dni p o iY ^ d m * ,  
.1 mi ló  w rześniu do 30 k w ietn ia  i;.m3 wt ir iJ / ic ii i i ió  

Lawudznegc. (1*. u). Ciiyi ow .i. B o ry .-ł«w :a. Kf:t:W.«i
Buw-j riisSu i , Si.kahi
B izu tliu w ic (ud 10 niaja do M w rześn. w ł. w niedzielę  iśw .)  
P rzem yśla (od 1 m aja do ;‘.U w rześai.i w ł.)
("odwidoczysk. (K i|ow a. i')<l-s*-y\ Brodow  
.łanow a (od l n/aja do K. wcz-.ooia vił. w ni ud Arb i sw .l  
Ickan , Czort ko w a . N ow osielicy . B ech om etu , S eretu . Bru

d n ie . Siiezjąwy
K rasow a. (W irdiića. Wrnrfc-.wi.i. W r.rszawy, K arls

badu. C byrow a, R ym an ow a, Iw onicza . T arnob rzegu , 
O rłowa. W u liczk i, C habów ki, Z akopanego ^

Pod-,vok»r/.>■->. K opyczyn iec. Iw auia  pustego. S kały . H u- 
s ia ty n a , Zaleszczyk, G rzym ałow a

(z dworca „Podzamcze")

Podw ołoczysk (Kijowa, O dessy) Brodow . Kopy czy 
H usiatyna  

T arnop ola . Polub''*

W arszaw y), Cip 
Iśączti, O ib iw a  ó

uj.y^zyniec, Za
pust ego . Grzy-

łiusiaiynu
T arnop ola . P otu tor
Podw ołor/Y sk . K ijowa, O dessy . BrodÓYv, Kopy czy 

Ies7.c7.vk. H u sia ty n a , S k a ły , I w aina p ust eg 
m ałow .i

P odw ołoczysk , Kijowa. Odi-ssy i Brodow
P odw ołoczysk , K opyc/ynjrc. Iw ania pustuyu, S k a ły , Hu 

s ia ty  na, Zul. s /c /y k ,  t, czy m ało w a

Uwaga. Pora uocna jest oznaczoną ram kam i — Czas środkowo-europejski jest później zy  ■■ cli nnnul o.i i k.isu 
lwowskiego. W m ieście wydają bilely jazdy: Zwykle bilety: agencja dzienników J. Si. Sokołuwskieg > w ia«ażu 1 l/.u.-m ma 
I. !• od 7-mei rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego innego rodzaju hilely, lir>fv, ilu.-lrov.atle ^lze* 
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjue kolei państwowych ^ul. Krasickich 1. 5, w pod or/.u, siłiśdy  11. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8 — 3, w święta 9 — 12).

K L Y T H I A  0LA H! K r NIAl
UPIĘKSZENIA 

r WYOLLIKACENIA 
C E R Y

SKÓRY

P U D E R
i

N a | b a r d z l t f  aPega iok l ,  t o a i e t ewy ,  b a l o w y  I s a t o r o w y  puder
biały, riław y  albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pahla c. k. p rofesora  w W iedniu 
U znania n a  piśm ie z najlepszych sfer dołączone są  do każdej pnszkt.

GOTTLIEB TAUSSIG
C. k. Nadwarna fabryka mydeł toaletewyuti I perfnmeryj a  Wiednia. 4036 

Skład główny: WledeA I. Wolizeile 3.
Ceaa 1 puszki 1 zlr. 20 ct, W ysyłka za pobraniem  lnb poprzedniem  przysłaniem

należy tości.
Składy we Lwowie n Z. R uckera P. Mikolascha i Spł., Ferdynanda G ttrttlera , S tan . Gabriela, Alojzego H ubnera, 

K auczyńsiiego Oberskiogo, H. G rńnspana, O. T . W incklera i S y n a ; w Tarnowie: Moritz F leischer ju n io r ;  
w Przim yilu: M. B artischan, Adolf Sj achner Leon Merkel i we wielu aptekach, perfnm erjach i droguerjach.

ROWERY
z fabryk 504

Cless Plessing 
i Durkopp & Co

w  G r a c u ,  
wszelkie przybory dla kolarzy, 

w arsz ta t reparacyjny.

Rakiety 
Piłki 

i Siatki
do Teiinisa

poleca najtaniej

W. ŁUKASIEWICZ
l e  L w i e ,  el U m i e l i  26 .

Cenniki gratis.

jan mm
jitiisr i m i

wo lw ów 1 b o  Dsaijaokii 
1 poloea 
■wój bogata zaopatrzony 
okład w yrobów  jnbllor 
■kidh. ilu tyeh  i irabrayak

9*  aajaiżsrysk oneosk,

X X X X X H X X X t t * I H
190— 300 złr. miesiącznic

m ogą zarobić osoby każdego stann- 
w k a ż d e j  I n i e j a c o w o ś c i  pew nie 
i uczciwie, bez kap ita łu  i ryzyks przez 
iprzedaż praw nie  dozwolonych p ap ie 

rów  państw ow ych i losów .
4046 Zglosaenia przyjm uje

Ludwik Oesterreicher
V h i. Deutschegasse 8, Budape t.

U K *****U K *U *

Dla Panów!
polecai ą

S. Motylewski
i

S. Krzyszkowski \

Lwów, /
plac Meirjackl l. 6 r

Bielizna męska >  
Krawaty 

Perfumerja 
Kapelusze .  

Parasole >  
Wyroby ze sMry >  

O b o m  meslie 
Kufry 

Laski 
Pledy

Płaszcze gumowe 
Płaszcze Raglao 

Derki 
Kalosze 

Rękawiczki aogielstie 
damskie i męskie i t. d
Cennik illustrow any franco 
do dyspozycji. 'W B  110

7 il 9  7 )  przerabiam  każde najm ucaiej 
IM  u  U *  zb ite  m aterace (8 poduszki; 
D re l'-hy  n a  pokrycie po 50, 60, 70, 80 
do 1 50 zł. zs m etr. S tare kołdry prze
rab iam , o r tz  polee m najlepsze Kicty 
w ełniane i jedw abne atłasy n a  pokrycie 
Józef Schnster, Lwów Kopernika 5. 8081

IV ilŁ t 5042

nie powinien om ijać spo
sobności objęcia ajencji 
jednego z najstarszych do- 
m ó” bankow ych przez roz- 
sprzedsż praw nie dozwolo
nych losów państwowych 
n a  r?iy. Ni.iwyzsza prawi- 
zja. Zaliczki ewent. s ta ła  
płaoa. Oferty pod szyfrą 
,E . Ó. 8711 pod adresem  
Htat>0iis.9ii) & Vagler Wlen.

Przewyborne w smaku I zapachu

30

St.

ERBATY
c h i ń s k i e

z tegorocznego zbioru 
wiosennego. 

Nandzyncz. m .c . k 6.40 
Sonchong łagod. k. 5.60 
Ccn^o dobra fa

milijna k. 4. — 
Okruchy herba

ciane l-m a k. 3.40 
W ysiewki herb. ,  3.— 

za funt 500 gram ów 

p o leem  H A N D E L

we Lwnwle Rynek 42. 

Kempletną

Bieliznę męskî
ze znaną m t 1 ką ochronną „ L w e m " ,
RĘKAWICZKI dam skie i męskie. 
KAPEuUSZE i CYLINDRY 
Wielki w ybór KUAWATO W 
LASKI, PARASOLE KALOSZE 
CHUSTECZKI i SKARPETKI 
OHTJWIE dam skie i m ęskie najnowszych 

fasonów
PERFUM ERJĘ, oraz WODĘ kolońską 

poleca po oenaoh najniższych
Nowo otworzony 8086

Magazyn iowardw modnych męskich
I galanteryjnych

Adama Przylibskiego
Lwów, pl. Halicki 3.

b)iOIQIOOIOIOIQ^XX)tOIOOiOOtQICX)(OIOiQKo

Z Zakład zdrejowa-kąpielowy
i klimatyczny

(stacja ko ejowa Iwonicz).

Najsilniejsza Szczawa słono-jodowr-bromowa.
O ddaw na stw ierdzona jej skutec-t cść we w szystkich postaciach 

zołzów (scrofhuloza), w ohorabaoh ha&ol, skóry I wogóls we wazyst- 
kloh chorobach, wymagająoyoh przyapleszeala adnowy laaterjl.

U rządzenie zakłada wzorowe, ośw ietlenie elektryczne, wodociągi.
W yborna m uzyka. Apteka, poczta i telegraf w Zakładzie.

Lekarze Z ak ładow i: I. D r .  Józef W e r n l c k l  ze Lwowa.
II. D r .  J T a l | a n  S t a n i s z e w s k i  z Krakowa.

Lekarze wolno praktykujący Dr. S. S tauber i Dr. Weigel ze Lwowa.
W 8ezanle 1-szym ds 20 ozerwoa i w 3-im ad 20 sierpnia m e- 

szkaalo znacznie tańsze.
Uwolnienie od taksy na  podstaw ie św iadectw nhóstw a udziela 

się tylko w I-ssym i 3-cim  sezunie.
Zamówień a na mieszkanie, wadę mineralną, sól, ług I aamn 

przyjmuje I wszelkich wyjaśniać ndzlili 518
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a r b y  o l e j n e

Pokost czysta-lfliac;

zupełnie gotowe do użycia, tai te  maszyną, 
na  .jzystym, podwójnie g tow anym  pokoście, 
szybko schnące, we wszystkich możliwych 
kolorach, d i  m low anla okien, drzwi, w e
rand, dachów, rarzędzi rolniczych, ta ra n ta 

sów, bryczek 1 t. p.

Lakiery kopalowe do lakierow ania
drzwi, okien, powozów i t. p.

yodwójaie g :- 
towany

pod gw arancją czysty, szybko schnący.

TERPENT7NĘ zwykłą i francuski.

SEKATYWĘ środek wysychający.
FAR&Y suche we w szystki.h  kolorach.

LAKIERY emaliowe biele i kolor we. 513 
FAKBY fasadowe, CARBOIINEUM.

TER drzewny i pogarowy. FARBy terowe. CEMENT. 
GIPS. WAPNO hydrauliczne. TEKTURY do krycia dachów. 

PŁY1Y Izolacyjne i t. p i t. p.
poleca po cenach um iarkow anych M A G A Z Y N  F A R B

«J. F r i e d r i f  h  i  A .  B e a c o c k
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

O O O O O C I
\gĘT P erła  Karpat. " W

T D T 7 N r Q T M - T T 7 P I  T T 7  WiesurczaneI  lY iL lN L o l lN  i  U l  L i  1 ZarGórnycfiŴrzecii
0 211 m nnt drogi od stacji kolei TEPLA-TRENCSIN-TEPLITZ. Najsilniejt e ką

piele siarczane w Anstro-W ęgrzech, o t j r ia a  h o rta ra ln y ch  od 37 do 42° C.
O ryginalne kąpiele błotne przeciw podagrze, rsumatyzbinwl, paraliżom, newrai- 
glon, IśOhlaś 1 t. d. — Św ietlane kąpień. osobno dla pań i panów. D jb ry  wo
dociąg z górską woda źródlaną. Kąpiele basenowe, m asażem  i elektrycznością 
Gim nastyka lecznicza i karac ja ' żętyczn t i terenu wa. — T in ie , cdpo.viad jące 
w szelrim  wymogom pod względem hygieny i wygody m ieszkania, pom iędzy ln- 
nem i dom  Siny, Hotel Teplitz, dworzec zdrojowy, kastel dom  ,D re ih e rzen ‘ , 
szczególnie się zalecają — Dobre i tan ie  u trzym auir w hotelu TeplittG e*‘er- 
reich, E efa n t, także dla starowierców-izrae!i‘ów i wiele innych jadłodajni. — 
W  m aju i w rześnia sa  6 Koron op aty dz euuej cały peesjon — bez w iktn za 
3  korony pom ieszkanie z opałem  i kąpiele (z bieli m ą , . — Codziennie koncerta, 
tea tr  i inne rozryw ki. Położenie miejscowości wo ne od w iatrów  i wolne od 
prochów powietrze. Frekwencja przeszło 6 000 gości kąp e low y-b. Omnibusy I 
fiukry przy knżdym pociągu. Z ik  ad przez » .ły  rok otw arty. Początek teznnn nd
1 moja do końoa września. — Ilustrow ane prospekty bezpł tnie przez dyr.kcję

542 Zakładn kąpielowego.

Idealnie piękna twarz.
Serbki znane są powszechnie z swojej piękności i powabnej cery. Mało osob 

wie jedi k, że zawdzięczają one sw ą piękność jedynie R o, a tsego Nata)|a K a l- 
glttekchen Pomadę, oraz, iż nie m a praw ie jednego dom n w Serbj', w  któ- 
r 'm b y  tej oudowoie dziołojąjeJ pomady nie nżywano da codziennej toalety. Piegi, 
plamy wątron an. pryszczyk*, wągry, zmnrezozki i t. d., wszelkie nieczystości skóry 
na  tw arzy, znikają jak za dotknięciem  różdżki e :aic< zi- skiej, a  najbardrie j pom ar 
szczona t f !Qr .  st?je  się g łrdką, m iękką jak  aks^m  t, nabyw a m iodzieńczo-różanego 
wyglądn. Cena 1 dużego słoika 2 k. 50 h. Mały słoik 1 kor. — .N a ta ja  Mci- 
g lóckchenm ilch '  1 k. 60 h. .N atalia* m ydło konwaijow e 1 kor. — ,N r ł dja* pudr 
konwaljowy (biały, różowy, ki amowy) 2 korony. — Jedynie prawdziwy w aptece

KOL. D. R0GATSY’EG0, Nagy K>kinda (Gross K u  nda) polud. Węgry.
M T *  W ysyłka opłatnie pod dyskrecją 444

Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy
Morawski Schonberg (W górash)

  O tw arty od 1 m aja do końca października. '^ M
Modnie urządzony zakład leczenia flzykalno dyjety jzn go. Wszelkie zsslnsaw anie 
wodolecznicze nacieranie, kąpiele pi.rowe, m asaż, w ibracje, gimnastyka lecznicza, 
zastosow anie elektryczności, powietrze, słoneczne i elektryczne kąpiele. D obra p ie
lęgnacja (kuracja dyetttyozna) Elektryczne ośwmttenie, urocza okolica leśna odda
lona 18 m inut od m iasta (355 in. nad  poziom em  m orzu) w spaniała długie spacery 
leśne, połączenie telegr; fic u Fokoje e łącznie z pensjonatem , nsługą, opieką le- 
karską z przeprow adzeniem  zuDełnej knracji od 6 noro: dziennie i wyżej. Członko
wie wszystkich Stow arzyszeń leczniczych otrzym ają 10 prc. z ż tę  Kierujący lekarz 
Dr. med. A. Kupfercohmied. Pruapekty p zez Dyrekcję Rozmowa toczy sie i w pol
skim języka. 5041

T A P E T Y  i DEKORACJE
(obiciu śc i r.)

□a każdą ceaę już  otrzyiKai aa  skład i poleca

W. A D A M S K I  (dawninj
Lwów, ul. Sobieskiego I. 4.

U skntecznia się tapetowanie w raz z rob o tą  w m iejsca i na 
prowincji 8077

Wzory wysylu się franko.

J 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 Z

L u b ie ń .
KĄPIELE SIARCZANE W PSBLIŻU LWOWA

N ojsilnifjjze wody siarczane n a  kontynencie. Kąpiele borow inow e. D la po
trzebujących k n ra -j. wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, zostający pod 
kierow nictw em  fa iń o w em  L sczenie elektrycznością, m asażem , inhalac ą, Kąpiele 
rzeczne. Leczy się z na< zwyczajnym  a kątkiem  renm aiyzm , wypociny po zabiele
niach, ob rzę ii po zwichnięciach i złam aniach, zołzy, speżnione postacie kiiy, o ty 
łość, choroby kobiece, przewi oczne z? trucia m etaliczne, wszelkie choroby skóry. 
2 lekarzy, apteka, poczta i te leg raf w m iejsca. bojE .it F iakier z Gródka, do L r-  
hienia 3 kor., wóz pccztow y ze ow ow a 1 kor. 50 h. Na żądanie przysyła dyrekcja 

prospekta f/anko. * '  O t v r a r i ‘iru  s e z o i i a  J v  w ą ,  .. 582
W  pierw szym  sezonie o 30 prc. taniej. — Lekarz zakł d r  W lid . Kruszyński.


